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Oe Gaulle rozpoczyna 
wielką podróż 

dookoła świataW czwartek rano prezydent Francji, de Gaulle wyrusza w wielką podróż, której trasa prowadzi wokół kuli ziemskiej. W Paryżu podaje się, coraz to nowe szczegóły podróży.Prezydent przebyć ma ogó­łem trasę 43500 km. Spędzi on na pokładzie samolotu 56 go­dzin. Będzie to najdłuższa pod względem trasy podróż szefa państwa francuskiego. Niektó rzy podają, że będzie to za­razem najdłuższa podróż, ja­szef jakiegokolwiekką odbył państwa.Gen. de najpierw Gaulle udać się ma do stolicy Somalifrancuskiego pziubuti, a na­stępnie do Etiopii, Kambodży oraz francuskich terytoriów na Pacyfiku. Większość trasy generał przebędzie na pokła­dzie samolotu „DC-8”. (PAP)
Projekt deklaracji 

w sprawie Kambodży
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych ZSRR opublikowało we 
wtorek radziecki projekt deklara­
cji współprzewodniczących konfe­
rencji genewskiej z 1954 roku w 
sprawie Indochin, w związku z
nowymi zakusami na niezawi­
słość Kambodży ze strony USA.

Projekt postuluje, aby współ­
przewodniczący konferencji genew 
skiej napiętnowali prowokacje a- 
merykańskich sił zbrojnych i we­
zwali rząd USA do podjęcia na­
tychmiastowych kroków, aby nie 
dopuścić do agresywnych działań 
przeciwko Kambodży.

Projekt podkreśla również, iż 
rząd PRL — członek Międzynaro­
dowej Komisji Kontroli i Nad­
zoru w Kambodży „wezwał rządy 
Indii i Kanady, jako członków 
MKKiN, do potępienia systema­
tycznych aktów naruszania poro­
zumień genewskich przez ; rząd 
USA”. (PAP)

Radosna manifestacja
W dniu święta narodowego Rumunii

We wtorek 23 sierpnia br. naród rumuński obchodził 
uroczyście 22 rocznicę wyzwolenia spod ucisku faszystow­
skiego. Od wczesnych godzin rannych na tradycyjną trasę 
manifestacji w Aleje Lotników i plac o tej samej nazwie 
spieszyły rzesze mieszkańców Bukaresztu, delegacje przy­
byłe z różnych dzielnic kraju oraz jednostki wojskowe.Na trybunie honorowej miejsca zajęli przywódcy ru­muńscy z sekretarzem gene­ralnym KC RPK Nicolae Ceau sescu, przewodniczącym Rady Państwa SRR Chivu Stoica i premierem łon Gheorghe Ma 

urerem na czele. Obok miej­sca zajęli przodownicy pra­cy, weterani walk o wyzwo­lenie społeczne i narodowe Rumunii, ludzie nauki, kultu­ry, sztuki, dziennikarze. Na specjalnej trybunie delega­cje zagraniczne, zaproszeni goście, korpus dyplomatycz­ny akredytowany w Bukaresz cie. Wśród szefów placówek był również ambasador PRL 
Wiesław Sobierajski..Gen. łon Jonita przyjął ra Port komendanta parady woj­skowej po czym ruszyła defi­lada.Po formacjach wojskowych przed trybunami przeszedł wielosettysięczny pochód lud­ności Bukaresztu.Wszyscy uczestnicy pochodu manifestowali na cześć socja. ^stycznej, rozwijającej się Pod przewodem RPK ojczyz- na rzecz jedności krajów socjalistycznych, światowego ruchu komunistycznego i robotniczego, na rzecz pokoju.Transparenty nad 1 głowami maszerujących głosiły chwałę narodowi wietnamskiemu w lego świętej walce przeciwko amerykańskiej agresji. Skan­dowane okrzyki wyrażały po ^Pienie najeźdźców USA i żą dania zaprzestania przez nich agresji.Wieczorem w salonach U- p^du Rady Ministrów SRR Odbyło się przyjęcie z udzia- członków najwyższych ru uńskieh władz partyjnych i Państwowych oraz weteranów alk o 'wyzwolenie społeczne 1 nvtV°dowe’ działaczy politycz ' lich • ultury» sztuki, genera* 3ak również szefów pla
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Amerykańskie groźby inwazji na DRW

Wzmożone ataki partyzantów 
południowowietnamskich

Statek amerykański z ładunkiem sprzętu wojskowego na­
jechał we wtorek rano na minę założoną przez partyzan­
tów południowowietnamskich na rzece Sajgon w odległości 
30 kilometrów na wschód od stolicy Wietnamu Południowc-
RO.Wybuch miny spowodował śmierć 7 członków załogi oraz zalanie maszynowni oraz jed­nej z ładowni statku.

Agencja Reutera donosi z Saj- 
gonu, że wrak zatopionego statku 
może na kilka tygodni zablokować 
żeglugę na tej trasie wodnej. In­
ne odgałęzienia i kanały rzeki 
Sajgon, stanowiące dodatkowe po­
łączenia stolicy z morzem są płyt­
sze i jeszcze bardziej zagrożone 
przez działalność partyzantów.Inną wtorkową akcją party­zantów był atak na posteru­nek wojsk rządowych odleg­łych 160 kilometrów na połud niowy zachód od Sajgonu. We­dług oficjalnych informacji je den z członków załogi tego po­sterunku zginął a 30 wzięto do niewoli.

W stolicy Południowego Wietna­
mu ujawniono nową pomyłkę sa­
molotów amerykańskich. W dniu 
19 bm. 6 myśliwców USA zaatako­
wało podczas przeprawy przez 
rzekę grupę osób cywilnych w Po 
łudniowym Wietnamie. Kilkadzie­
siąt osób zostało zabitych bądź ran 
nych.Z doniesień AP .wynika, że żołnierze amerykańscy dezer- 

cówek dyplomatycznych, atta ches wojskowych, dziennika­rzy. (PAP)
Hemontij, przed, 

ostatnim dzwonkiem
Remonty szkół są już przed o- 
sfatnim dzwonkiem. Jak przyrze­
kają budowlani, mają one prze­
biegać bezawaryjnie. Podobno 
niemal we wszystkich szkołach, 
gdzie przeprowadza się remonty 
zostaną skończone w terminie. 

Na zdjęciu: ostatni retusz.
CAF — fot. Rosiak 

terują z szeregów armii w Wietnamie Południowym szu­kając zajęcia w sajgońskich lokalach rozrywkowych. Jed­nym z takich dezerterów był 22-letni Burt Wiliams, którego amerykański sąd wojskowy skazał 13 bm. w An Khe na trzy lata ciężkich robót, prze­padek żołdu i zarobków (Wi­liams śpiewał w jednym z ba­rów), degradację i pozbawie­nie praw honorowych.
W depeszy skierowanej do Mię­

dzynarodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli w Wietnamie, misja łącz­
nikowa naczelnego dowództwa 
Wietnamskiej Armii Ludowej za­
protestowała we wtorek przeciwko 
nowym pirackim nalotom USA na 
DRW. Liczne grupy samolotów a- 
merykańskich — stwierdza się w 
depeszy — wtargnęły 22 bm. do 
obszaru powietrznego Demokraty­
cznej Republiki Wietnamu i bom­
bardowały oraz ostrzeliwały gę­
sto zaludnione okręgi i zakłady 
przemysłowe.

Szczególnie barbarzyński charak 
ter miały ponownie przeprowa­
dzone bombardowania na miesz­
kalną dzielnicę Hajfongu oraz 
miejscowość Dong Anh w sąsiedz­
twie Hanoi.

Moskiewska „Prawda” w ko­
mentarzu na temat oświadczenia 
przedstawicieli Ministerstwa Obro 
ny USA, że dowództwo wojsk a- 
męrykanskich w Wietnamie Po­
łudniowym ma rzekomo prawo 
wtargnięcia do krajów sąsiednich, 
pisze. iż stanowi to nowy krok 
w kierunku rozszerzenia wojny. 
Grożąc inwazją na DRW — czy­
tamy w komentarzu — Ameryka­
nie usiłują uzyskać to, czego nie 
udało się osiągnąć przez bombar-

Ciąg ddlszy na str. 2

Po katastrofie w Turcji

Nowe wstrząsy wywołują paniką
Nowy wstrząs podziemny o sile podobnej do tego, który 

zniszczył w piątek miasto Varto zarejestrowano w Anatolii 
wschodniej. Wstrząs trwał jednak tylko 3 sekundy i według 
pierwszych doniesień nie pociągnął za sobą nowych ofiar 
w ludziach.Agencje prasowe donoszą również o kilku innych, nieco słabszych wstrząsach, jakie wciąż jeszcze dawały się od-

Przyjęci w ambasadzie 
RumuniiZ okazji święta narodowego Socjalistycznej Republiki Ru­munii, ambasador SRR w Pols ce Tiberiu Petrescu wydał przyjęcie, na które przybyli członkowie najwyższych władzpaństwowych:partyjnych

Franciszek Waniołka, Mieczy­
sław Jagielski i Bolesław Po- 
dedworny. Ministerstwo Spraw Zagranicznych reprezentował kierownik tego resortu, wice­minister Marian Naszkowskl. W przyjęciu wzięli udział dzia łącze partyjni, społeczni, gos­podarczy, generalicja, przed­stawiciele świata nauki i kul­tury, dziennikarze.Obecni byli także szefowie i członkowie placówek dyplo­matycznych. (PAP)
Depesza E. Ochaba 

do C. SunayaW związku z tragicznymi skutkami trzęsienia ziemi, jakie nawiedziło Turcję, prze­wodniczący Rady Państwa 
Edward Ochab wystosował do prezydenta Republiki Turcji 
Cevdeta Sunaya depeszę z wy razami głębokiego współczu­cia i żalu. PAP

Ke warszawskiej, Siarówee

Przebywający w Polsce premier 
Węgierskiej Republiki Ludowej 
— G. Kallai zwiedzał we wtorek 
Warszawę. Na zdjęciu: węgierski 
premier w czasie zwiedzania 

Starego Miasta.
CAF — fot. Szyperko

czuć w poniedziałek w okoli­cach Varto. Ludność żyje sta­le w atmosferze paniki. Nielicz ni pozostali przy życiu miesz­kańcy opuszczają miasto z resztkami mienia, pragnąc o- siedlić się w innym bezpiecz­nym miejscu.Premier Turcji Demirel za­powiedział wprawdzie odbudo wę Varto gdzie mają zostać wzniesione budynki odporne na wstrząsy podziemne, jed­nakże mieszkańcy w obecnej sytuacji nie chcą o tym nawet słyszeć.Jeśli chodzi o liczbę ofiar katastrofalnego trzęsienia zie­mi to wciąż jeszcze brak do­kładnych danych. Akcja ra­townicza jest wciąż jeszcze w pełnym toku. Jak dotychczas liczbę zabitych oceniono na 2.404, a rannych na 1.312.Przedstawiciel ministerstwa zdrowia oświadczył, iż 19 pro wincji we wschodniej Turcji zagrożonych jest epidemią cho lery i tyfusu z powodu braku wody. Wszystkie osoby opusz­czające obszar dotknięty trzę sieniem ziemi objęte zostały kwarantanną i obowiązkowy­mi szczepieniami.Z licznych krajów napływa­ją stale dary pieniędzy, odzie ży, żywności, lekarstw dla n- fiar trzęsienia ziemi. Również sekretarz generalny ONZ, U Thant poinformował, że ONZ udzieli szerokiej pomocy ofia­rom kataklizmu. (PAP)

Zaplecze - te kadry 
plus aparatura

5-latka naukowo-techniczna

Generalnym założeniem obecnej 5-latki jest znaczna po­
prawa jakości wyrobów naszego przemysłu, uzyskanie prO-
dukcji nowoczesnej, 
wym standardem.Droga do tego celu dzi przez rozbudowę i prowa-wzmocnienie zaplecza naukowo-tech nicznego przemysłu. Produk­cja musi zostać oparta na naj nowszych zdobyczach nauki. Powstaje w związku z tym pro blem odpowiedniego ukierun­kowania pracy instytutów, mo cniejsze związanie nauki z pra ktyką prze? stworzenie rozga­łęzionej sieci zakładów do­świadczalnych, prototypowni, stacji badań, laboratoriów itp. O^ębnym zagadnieniem jest sprawa koordynacji działania całej tej machiny tworzącej nową technikę, skrócenie dro­gi od pomysłu do przemysłu, kompleksowe rozwiązywanie problemów badawczych.Program działania w dzie­dzinie zaplecza jest obszerny. 

A zaplecze — to kadry plus 
aparatura. Problem kadr nau­kowych dla 5-latki stanowi

Operacja ratunkowa 
w Alpach udała się
We wtorek rano udało się wreszcie sprowadzić do Cha- monix dwóch niemieckich al­pinistów — amatorów uwięzie nych od 10 dni na małej plat­formie skalnej niedaleko szczytu Aiguille du Dru na ma sywie Mont Blanc.Przybyli oni do Chamonix wraz z ekipą ratowników, mtó ra sprowadziła ich ze ściany Dru.

PAP

Sześć ton marihuanyWedług komunikatu policyj­nego, w roku ubiegłym skon fiskowano w USA rekordową ilość marihuany. Straż celna znajdowała ważnie na kiem.Narkotyk 
marihuanę prze- granicy z Meksy-ten ukrywano wm. in.najrozmaitszy sposób, w pluszowych misiach podwiązkami. (PAP) i pod

Opozycja żąda 
ustąpienia von Hassela Przywódcy opozycji zachód nioniemieckiej ponowili żąda­nie ustąpienia bońskiego mi­nistra obrony von Hassela w związku z zawieszeniem w czynnościach inspektora ge­neralnego sił lotniczych Bun­deswehry, von Panitzki’ego.PAP
POGODA

Jak podaje P1HM w dniu 24 bm. 
przewidywane Jest zachmurzenie 
umiarkowane, przejściowo duże, 
z lokalnymi przelotnymi opadami.’ 
Temperatura maksymalna w gra­
nicach od 16 st. na zachodzie do 
1E st. w centrum i 20 st. na połud­
niowym wschodzie kraju. Wiatry 
umiarkowane.

porównywalnej z najwyższym świato*więc b. istotny punkt w pro­gramie działania.Zatrudnienie w krajowych placówkach zaplecza nauko­wo-technicznego, w porówna­niu z zapleczem za granicą, wykazuje stan mocno nieza­dowalający. Obserwujemy rów nież zbyt małe tempo wzrostu zatrudnienia w zapleczu.Jak przewiduje projekt pla­nu, placówki badawęze, podle gające resortom, zatrudnią w 5-latce 20.300 osób. Dzięki ta­kiemu rozdzieleniu etatów wy równamy częściowe dyspropor cje, jakie zarysowały się w rozwoju tej grupy placówek.Jednocześnie nastąpi zmia­na w strukturze zatrudnienia.
PAP

6,5 tys. wystawców 
na farsach LipskichW Lipsku trwają intensyw­ne przygotowania do tradycyj nych jesiennych targów mię­dzynarodowych, które rozpocz ną się w tym mieście za dwa tygodnie. Z informacji prze­kazanych we wtorek dzienni­karzom na konferencji w am­basadzie NRD w Warszawie wynika, że w imprezie tej weź mie udział ok. 6,5 tys. wystaw ców z 60 krajów. Radca han­dlowy NRD w Polsce Bern­hard Hein oświadczył, że go­spodarze targów spodziewają się przyjazdu polityków, eko­nomistów, kowców i państw.Jesienne handlowców, nąu-techników z 80spotkanie handlówców w Lipsku poświęcone bę dzie — podobnie jak w latach poprzednich szerokiej prezen­tacji artykułów przemysło­wych powszechnego użytku. Wyroby te — przede wszyst­kim nowości bądź konstruk­cje udoskonalone — pokazane będą na powierzchni ok. ISO' tys. m kwadr. W wielu przy­padkach impreza lipska bę­dzie miała charakter branżo­wy.Jednym z największych wy stawców zagranicznych nawrześniowych targach w Lip­sku będzie Polska. (PAP)
Związki zawodowe 
w koszarach...

Dymisja gen. TrettneraGeneralny inspektor Bun­deswehry, gen. Heinz Trett- ner, podał się do dymisji. Jak zakomunikowało we wtorek wieczorem bońskie minister­stwo obrony, minister vón Hassel powiadomił o tej dy­misji kanclerza Erharda. Trettner złożył swe podanie o dymisję w dniu 21 bm.Przyczyną dymisji gen.' Trettnera jest — jak powia­domiło ministerstwo —- zezwo lenie, przyznane związkom zawodowym przez minister­stwo, na działalność związko­wą w ramach koszar.Dziennik monachijski „Mu- enchner Merkur” pisze, że z tego właśnie powodu również i inni generałowie Bundes­wehry noszą się z zamiarem podania się do dymisji.
PAP

KARTINGOWCY BEZ 
SUKCESÓW

Dopiero we wtorek wieczorem 
dotarła do Poznania bardzo ską­
pa informacja z zawodów kartin- 
gowych o puchar Krajów Demo­
kracji Ludowej, które odbyły się 
w Budapeszcie. Polacy spisali się 
tyin razem słabo, zajęli bowiem 
ostatnie miejsce z 34 pkt. Ekipę 
polską wyprzedziły drużyny: NRD 
(I miejsce) — 7 pkt., ZSRR — 14 
i Węgry — 24 pkt.

W klasyfikacji indywidualnej 
wielką niespodziankę sprawił Był- 
safonow (ZSRR), który zwyciężył 
w wyścigach — 18 pkt. Tę samą 
ilość punktów uzyskał Schńrig 
(NRD). (m)



Potępienie polityki odwetu
Rząd radziecki odrzucił podejmowane przez władze NRF 

próby rozciągnięcia zachodnioniemieckiego ustawodaw-
stwa i decyzji sądowych na 
państw.W nocie przekazanej 22 sier pnia przez ambasadora ZSRR 

w Bonn Carapkina sekreta­rzowi stanu w ministerstwie spraw zagranicznych NRF Car stensowi rząd radziecki oświad cza, że uchwalona przez Bun­destag w dniu 23 czerwca br. „ustawa o wyjęciu spod jurys dykcji niemieckiej na czas podważenie powojennego ładu ograniczony”, jak również in- w Europie i naruszenie istnie-ne podobne akty ustawodaw-
Uchwały KERM

Na posiedzeniu w dniu 23 bm. 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów — na wniosek Ministra 
Gospodarki Komunalnej — przy­
jął uchwałę w sprawie przyznania 
dodatkowych środków finanso­
wych na remonty państwowych 
dróg przelotowych w miastach sta- 
nowiących 
miastach 
wództw.

Przyjęto

powiaty miejskie i w 
wyłączonych z woje- 

uchwałę w sprawie
zwiększenia nakładów inwestycyj­
nych w 1966 r. dla Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej w 
celu umożliwienia zakupu apa­
ratury dla akademii medycznych, 
instytutów naukowo-badawczych 
oraz sprzętu medycznego dla tere­
nowych zakładów służby zdrowia.

Na wniosek przewodniczącego Ko 
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów, przyjęto uchwałę ustala­
jącą szeroki program rozwoju 
produkcji lnu i konopi do 1970 r. 
Uchwała przewiduje w szczegól­
ności rejonizację uprawy na te­
renach najbardziej do tego od­
powiednich, zapewnia zaopatrze­
nie plantatorów w kwalifikowa­
ny materiał siewny i nawozy mi­
neralne, ustala program produk­
cji sprzętu mechanicznego i zo­
bowiązuje do rozwinięcia działal­
ności szkoleniowej. Uchwalono 
przyznanie dodatkowych środków 
dla usunięcia szkód spowodowa­
nych przez powódź w lipcu i 
sierpniu 1966 r. w obiektach ma­
jątku trwałego. (PAP)

O

+ Ekipy Straży Pożarnej z Poz­
nania interweniowały wczoraj w 
kilku przypadkach. M. in. spłonął 
w Sobótce w pow. kolskim od isk 
ry z komina budynek mieszkalny 
z oborą i stodołą o wartości 60 
tys. zł oraz z nieustalonych przy­
czyn stodoła ze zbożem, szacowa­
na na 30.000 zł w Przybyłowie.
• Przy ul. Świerczewskiego w 

Poznaniu spadł z drzewa 9-letni 
chłopiec o nieustalonym nazwis­
ku i przewieziony został do szpi­
tala dyżurnego w związku z fa­
talnym złamaniem prawego uda.
• M. M. zamieszkały przy ul. 

Złotowskiej napadnięty został 
przez brata, cierpiącego na zabu- 
izenia psychiczne i przewieziony 
został do szpitala dyżurnego z ra­
nami głowy, powstałymi na sku­
tek uderzenia nożem.
• W „Domu Technika” w Poz­

naniu uderzony został przez żo­
nę butelką w głowę jeden z za­
trudnionych przy remoncie pra­
cowników. Finał: przewiezienie 
do szpitala, (b)

Komunikat
Prezydium Dzielnicowej Rady

Narodowej Poznań — Stare Mia­
sto zawiadamia, że
dnia 24 sierpnia 1966 r. w godzi­

nach od 15—26
przeprowadzone będą w Parku 
Braterstwa Broni 1 Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej na Cytadeli pra­
ce minerskie, polegające na wy­
sadzaniu fragmentów fortyfikacji.

W związku z powyższym Prezy­
dium wzywa wszystkich mieszkań 
ców ulic bezpośrednio przylegają­
cych do Parku Braterstwa Broni 
(ul. Szelągowska, Winogrady, Za 
Cytadelą i sąsiednich) do zacho­
wania specjalnych środków ostroż­
ności, a w szczególności do po­
otwierania okien oraz wstrzyma­
nia się od spacerów po terenie 
Cytadeli.

Zwraca się uwagę na koniecz­
ność roztoczenia w/w czasie spec­
jalnej opieki nad dziećmi.

PREZYD1UM
Dzielnicowej Rady Narodowej 

Poznań — Stare Miasto
M 6166

Totek płaci
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia 21 sierpnia 
no:
* rozwiązań z 12 
wygrane po 12.495 

br. stwierdzo-

trafieniami — 
zł. 102 rozw. z

11 trafieniami — wygr. po 1.102 zł. 
940 rozw. z 10 trafieniami — wygr. 
po 119 zł.

W zakładach Toto-Lotka stwier. 
dzono: 1 rozwiązanie z 5 trafie­
niami premiowanymi — wygrana 
1.000.000 zł, 84 rozw. z 5 traf, zwy­
kłymi — wygr. po 22.821 zł, 6.305 
rozw. z 4 trafieniami — wygr. po 
456 zł, 144.700 rozw. z 3 trafienia­
mi — wygr. po 20 zł.
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obywateli i terytorium innych cze i sądowe nie mogą mieć żadnej mocy prawnej.Nota radziecka stwierdza, żc uchwalona przez Bundestag ustawa i inne sprzeczne z pra­wem kroki NRF są wyrazem spotykającej się z szerokim po tępieniem narodów polityki, której ostatecznym celem jest w Europie i naruszenie istnie­jących granic państw europej skich.Przyjęcie wymienionej usta podkreśla nota — jestwynowym brutalnym narusze­niem obowiązków wynikają­cych dla NRF z Układu Pocz­damskiego i innych porozu­mień czteromocarstwowych w sprawie Niemiec. Ustawa ta i inne bezprawne akty są nowym świadectwem tego, że pewne koła NRF żyją w świę­cie przebrzmiałych pojęć po­zostałych po czasach Trzeciej Rzeszy. (PAP)
Aresztowanie białych najemników

Gwałtowna reakcja 
belgijskich monopoli

Jak podała Kongijska Agencja Prasowa w ubiegłym ty­
godniu w odległości 300 kilometrów od miasta Kabinda, w 
prowincji Wschodnia Kasai aresztowano trzech białych na­
jemników, Belgów. Zostali oni ujęci przez żołnierzy kongij- 
skich w chwili, gdy demontowali instalacje radiowe, by 
odciąć łączność między tym okręgiem a pozostałą częścią Re­
publiki Kongo (Kinszasa).

Warto przypomnieć, że w ostat­
nich czasach poważnie skompli­
kowały się stosunki między Kon­
giem (Kinszasa) a Belgią. Przy­
czyną tego było podjęcie przez 
rząd belgijski, kroków zmierzają­
cych do poprawy sytuacji gospo­
darczej kraju. Kroki te wywoła­
ły gwałtowną reakcję belgijskich 
monopoli jako sprzeczne z ich in­
teresami.

Pierwszym wynikiem napięcia 
między Kongiem a Brukselą był 
bunt białych najemników w Kl- 
sangani. Donosząc o wydarzeniach 
w tym mieście radio Kinszasa 
mówiło wprost, że belgijscy ofi­
cerowie, którzy stali na czele bun 
tu białych najemników, otrzymu­
ją rozkazy z Brukseli, i że sam 
bunt był reakcją na posunięcia 
r’ądu kongijskiego godzące w 
interesy „turystów” belgijskich.

Inne ogniska napięcia rozpalili 
biali najemnicy i byli żandarmi 
katangijscy w północno-wschod­
niej części Konga w mieście Isi- 
dro (dawniej Paulis). Agencje za­
chodnie informowały także o prze 
rzucaniu belgijskich wojsk i sprzę 
tu wojskowego przez port Lobito 
w Angoli w kierunku Katangi.

O możliwości swego powrotu do 
Konga zaczął mówić oddany słu­
ga katangijskiej kompanii „Union 
Minlere”, Molse Czombe. Sam kon 
cern natomiast, mimo protestów 
rządu kongijskiego, zaczął obniżać 
ceny miedzi, co stanowi krok wy­
mierzony przeciwko gospodarce 
kongijsklej.

W poniedziałek „Union Miniere” 
ogłosiła w Brukseli kolejną, pią­
tą w ostatnim czasie obniżkę cen 
miedzi. Cena tony miedzi wydo­
bytej przez „Union Miniere” wy­
nosi obecnie 51 840 franków bel­
gijskich za tonę wobec 81 tys. 
przed obniżkami. Jest to najniż­
sza obecnie cena na rynkach świa 
towych, a obniżki ogłaszane są w 
momencie zwiększonego popytu 
na ten surowiec. O swej kolejnej 
decyzji kierownictwo „Union Mi­
niere” nie uznało za stosowne po­
informować rządu kongijskiego.

Belgowie czynią wszystko — 
oświadczyło radio Kinszasa — aby 
posiać niepokój w Kongu, Jednak 
że rząd kongijski podejmie wszel­
kie niezbędne kroki, aby być przy 
gotowanym na każdą ewentual­
ność. (PAP)

Kariera „ixi“
Proszki do prania „1x1” i „sam”, 

przyjęły się już na dobre w go­
spodarstwach domowych. Czeka 
je dalsza kariera: w przyszłym 

syntetycznychroku produkcja
poważnieśrodków piorących

wzrośnie z 10 do 22 tys. ton. O- 
prócz proszków pojawiło się także 
„1x1” w paście. We Wrocławiu 
rozpoczęto już produkcję „ixi” w 
postaci mydełka do prania — 
wkrótce będzie ono w większych 
ilościach w sklepach. Jeszcze w 
tym roku ukaże się „ixi4 w gra­
nulkach. Zalety tego preparatu 
odczują gospodynie domowe: zli­
kwidowano pylistość, która do- 
drażnia drogi oddechowe. Granul­
ki łatwiej się także rozpuszczają.

W przyszłym roku warszawska 
„Uroda” uruchomi produkcję 
„lxi” w płynie. Środek ten bę­
dzie łatwiejszy w dozowaniu, a 
przez to tańszy w użyciu. Płyn 
nie wymaga także prawie tzw. wy­
pełniacza, którym w proszku są 
polifosforany drażniące ręce.

PAP
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ooracował lanusz Marciszewskl.

Ujęcie szajki 
złodziei-autostopowiczówW Kołobrzegu aresztowano 4-osobową szajkę złodziei, kto ra grasowała na terenie woje­wództw olsztyńskiego, gdań­skiego, szczecińskiego i kosza lińskiego.20-letni Jerzy Ciesielski z Kętrzyna,. 19-letni Marian Woj nowski i Zbigniew Nawaliński z Wałbrzycha oraz 26-letnia Urszula Ąftyka z Opola, korzy stając z autostopu po województwach skich okradając po mochody i kioski.

wędrowali nadmor- drodze sa- W śledz-twie szajka przyznała się do kilku włamań i kradzieży.W Mielnie obrabowali oni kiosk „Ruchu”, samochód „Sy rena” i kilku wczasowiczom skradli bieliznę. W Ustroniu Morskim a następnie w Koło­brzegu łupem złodziei padła zawartość samochodów osobo­wych, dokonali włamania tak że do samochodów wczasowi­czów w Sopocie i Dziwnowie.PAP

Dwie ofiary 
rekinówW płytkich wodach przy­brzeżnych wyspy Nowa Bry­tania na północ od Australii rekiny zaatakowały we wto­rek dwie dziewczynki.W kąpielisku położonym o- koło 30 km od miejscowości Rabaul 9-letnia dziewczynka w chwili, gdy weszła do wo­dy, została natychmiast zaata kowana przez rekiny, które wciągnęły ją pod wodę. Na po moc rzuciła się jej 13-letnia koleżanka — 6 rekinów zaata­kowało ją. Obie przyjaciółki poniosły śmierć. (PAP)
Nowe amerykańskie j 

doświadczenia kosmiczne
Jak informuje korespondent Reutera z Przylądka Ken­

nedyego w środę i w czwartek wystrzelone zostaną 
amerykańskie rakiety kosmiczne, z których pierwsza ma 
wynieść w przestrzeń kosmiczną satelity komunikacyjne siu 
żace do zapewnienia łączności między Waszyngtonem i 
Sajgonem.Drugi eksperyment będzie stanowił kolejną próbę przed wystrzeleniem pojazdu kos­micznego na Księżyc. Pierw­sza rakieta — trójczłonowy „Titan-3a” umieści w prze­strzeni kosmicznej osiem sate­litów ważących po 45 kg i „rozrzuci je tak, aby opasały kulę ziemską jak sznur pereł”. Pod koniec bież, roku w prze-

Po 14 latach

W Islandii odnaleziono 
ciała lotników USA

Jak informuje korespondent 
AFP ze stolicy Islandii, Reykja- 
viku, w górach położonych na po­
łudniu wyspy odnaleziono w po­
niedziałek ciała trzech lotników, 
amerykańskich, którzy zginęli 
podczas katastrofy lotniczej zimą 
1952 r.

Znajdowali się oni na pokładzie 
hydrswionu typu „albatros” któ­
ry udawał się do bazy amerykań­
skiej Keflavik. W kilka dni póź­
niej znaleziono szczątki samolotu 
przykryte śniegiem i zwłoki jed­
nego z lotników. Siady na śniegu 
wskazywały, że pozostali pasaże­
rowie mogli przeżyć katastrofę, 
ale wszelkie poszukiwania nie da­
ły skutku. Dopiero teraz/ dzięki 
alpinistom niemieckim odnalezio­
no zwłoki trzech lotników, którzy 
prawdopodobnie zginęli z głodu 
i zimna. Zwłoki zostaną przewie­
zione do bazy amerykańskiej Kef- 
lavik na pokładzie helikoptera. 
Przedstawiciel amerykańskiego 
ministerstwa obrony zidentyfikuje 
następnie ciała lotników.

Dotychczas nie znaleziono zwłok 
piątego członka załogi niefortun­
nego samolotu. (PAP)

Podsumowanie 6 - miesięcznej sesji
Obrady Komitetu 18 Państw dobiegają końca

Obrady obecnej sesji Komitetu Rozbrojeniowego 18 
Państw zbliżają się do końca. Zgodnie z propozycją współ­
przewodniczących komitet postanowił zakończyć obrady w 
dniu 25 sierpnia. Z uwagi na dużą ilość mówców w środę 
odbędzie się dodatkowe posiedzenie, na którym omówiony 
będzie także projekt sprawozdania komitetu dla Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.Na wtorkowym posiedzeniu przedstawione zostały oficjal­ne trzy dokumenty.
• Delegaci Brazylii, Birmy, 

Etiopii, Indii, Meksyku, Nige­
rii, Szwecji i Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej złożyli 
wspólne memorandum w spra

Beatlesom me podoba się 
wojna w Wietnamie

w
Czterech beatlesów — ubranych 

jaskrawe koszule, ale pod in-
nymi względami zdyscyplinowa­
nych — jak pisze korespondent 
UPI — wystąpiło na konferencji 
prasowej w salonie swego hotelu 
i udzielało starannie rozważonych 
odpowiedzi na pytania dzienni­
karzy.

Jedno z pytań dotyczyło posta­
wy beatlesów wobec wojny wiet­
namskiej. Po chwili namysłu John 
Lennon oświadczył: „nie podoba 
nam się ta wojna, jesteśmy prze­
ciwko niej”. Jego towarzysze wy­
razili aprobatę dla tej odpowiedzi.

Następne pytanie poruszyło kon 
trowersyjną sprawę popularności 
beatlesów (jak wiadomo, wypo­
wiedź Lennona, że cieszą się oni 
większą popularnością niż rellgia, 
wywołała burzę wśród kół 
kalnych w Ameryce).

Na kilka godzin przed 
rencją prasową w hotelu 

klery-

konfe-
War-

wiek, dwie „nastolatki” pojawiły 
się na gzymsie 22 piętra sąsied­
niego hotelu i zagroziły, że do­
konają śmiertelnego skoku, jeśli 
Jeden z beatlesów McCartney nie 
przyjdzie na spotkanie z nimi. 
Po kilku godzinach policjantom 
udało się sprowadzić obydwie fa­
natyczki na ziemię, skąd przenie­
siono Je do szpitala na obserwa­
cję. Kiedy McCartney’owl zadano 
pytanie, co o tym sadzi, odpo­
wiedział: „nie rozumiem tego. 
Jest to bez sensu”.

Jak zaznacza korespondent UPI, 
występy beatlesów zgromadziły 
wielkie tłumy w Chicago, Clewe- 
land, Detroit, Waszyngtonie i 
sześciu innych miastach amery­
kańskich. Odwiedzą oni jeszcze, 
Po występach w Nowym Torku, 
Seattle, Los Angeles i San Fran­
cisco. Dotychczasowe występy 
przyniosły im. Już pół miliona do­
larów. (PAP)

strzeni kosmicznej rozmiesz­czonych ma być jeszcze sie­dem podobnych satelitów.W czwartek wystrzelona zo­stanie dwuczłonowa rakieta „Saturn-lb” jako wstęp do późniejszego wystrzelenia ol­brzymiej rakiety księżycowej „Saturn-5”, która ma umieś­cić na orbicie wokółziemskiej statek kosmiczny „Apollo”.Jeśli czwartkowa próba się powiedzie, pod koniec listopa­da br. podróż po orbicie wo­kółziemskiej na pokładzie stat ku „Apollo” odbyć ma trzech astronautów. Podróż ta trwać ma dwa tygodnie.
PAP

Tworzy się zaoczne 
studium pedagogiki

W roku akademickim 1966/67 
tworzy się w Uniwersytecie Łódz­
kim Zaoczne Studium Pedagogiki.

Nauka trwa 5 lat.
Ministerstwo Kultury i Sztuki 

uzyskało na tym studium 30 miejsc 
dla pracowników kulturalno- 
oświatowych.

Rekrutację na studium przepro­
wadzają Wydziały Kultury Pre­
zydiów Wojewódzkich Rad Naro­
dowych (i miast wyłączonych z 
województw) do dnia 30. 8. br.

Kandydat na studia zaoczne wi­
nien złożyć w Wydziale Kultury 
PWRN podanie z załącznikami 
wymaganymi na studia wyższe. 
Indywidualne bezpośrednie zgło­
szenia pracowników kulturalno- 
oświatowych na studium nie bę­
dą przez uniwersytet uwzględnia­
ne.

Kandydaci na studia składają 
we wrześniu egzamin wstępny: 
(z literatury polskiej 1 elementów 
gramatyki polskiej (egzamin ust­
ny i pisemny); z historii (egzamin 
ustny). (PAP) 

wie nierozprzestrzeniania bro­
ni nuklearnej.

• Delegacja Etiopii, złożyła 
memorandum w sprawie utwo 
rżenia strefy bezatomowej w 
Afryce i w sprawie zakazu u- 
żywania broni nuklearnej 
przeciwko krajom nieatomo- 
wym.

• Delegacja wioska przed­
stawiła memorandum do­
tyczące radzieckiego projektu 
układu w sprawie nierozprze­
strzeniania broni nuklearnej 
i projektu amerykańskiego w 
tej samej sprawie.Przedstawiciele StanówZjednoczonych, Indii, Bułgarii i Czechosłowacji dokonali pod sumowania wyników sześcio­miesięcznej sesji Komitetu Rozbrojeniowego 18 Państw.Delegat USA A. Fischer sta rał się udowodnić w swym przemówieniu, że komitet o- siągnął postęp w rokowaniach we wszystkich tych zagadnie­niach, gdzie to było możliwe. Jednakże, aby dojść do całko­witego porozumienia trzeba rozwiązać szereg problemów dotyczących pojęcia nieroz­przestrzeniania broni nukle­arnej, sprawy konsultacji itp. Wyraził on żal, że Związek Radziecki nie zgodził się, aby dwaj współprzewodniczący u- zgodnili te artykuły projektu układu, które — jego zdaniem — mogły być uzgodnione.Delegat Indii, W. Trivedi wyraził poparcie swego rządu
,Haczyk“ na producentów

W obrocie tylko towary 
dokładnie oznakowane

Przeprowadzona niedawno kontrola ujawniła, że przedsię-
biorstwa produkcyjne wielu resortów nie 
przepisów w sprawie oznacz inia towarów

przestrzegają 
rynkowych.

Stwierdzono, że wiele artykułów ukazuje się w ogóle licz 
oznaczeń albo ze znakami niestarannymi. Etykiety nie za­
wierają często podstawowych informacji o danym wyrobie.Uporządkowanie działalnoś­ci na tym odcinku — do czego obecnie zobowiązuje resorty przemysłowe okólnik Prezesa Rady Ministrów — ma duże znaczenie dla klientów, wiąże się bowiem z poprawą jakoś­ci artykułów. Producent, do­kładnie znakujący tow’ar, za­łącza do każdego egzemplarza wyrobu jakby bilet wizyto­wy. Podając firmę zakładu, pełne dana o jakości artyku­łu, datę produkcji i termin ważności oraz cenę — dany to war staje się klientowi znany ze wszystkimi płynącymi stąd konsekwencjami. Wiadomo, np. gdzie go reklamować. Moż na też — znając poszczególne wybierać artykułyfirmyprodukowane przez najlepsze.Następna korzyść, którą da je uporządkowanie oznaczeń towarowych, to mniejsze moż liwości nadużyć, polegających na podmianach gatunków. Ta kie przestępstwa — jak mówi doświadczenie PIH — zalicza się do najczęstszych we wszy stkich branżach handlu arty­kułami przemysłowymi.Zgodnie z nowymi polece­niami — do 30 września br. powinna być dokonana ocena dotychczasowych oznaczeń po szczególnych wyrobów. Następ nie we wszystkich koniecz­nych przypadkach mają być wprowadzone nowe oznacze­nia. „Metki” dla artykułów z nowych surowców chemicz­nych oraz wyrobów wyposa­żonych w mechanizmy muszą zawierać również instrukcje dotyczące sposobu użytkowa­nia. Nowością jest też obowią zek oznaczania ceną detalicz­ną, każdej sztuki tkaniny na początku i na końcu zwoju. Na etyHietach wyrobów prze­mysłu lekkiego rok produk­cji oznaczany będzie odpow;e dnim kolorem. Szersze niż do tychczas informacje będą za­wierały etykiety wyrobów im portowanych. Wszystkie pro­dukty spożywcze o ograniczo­nej trwałośęi muszą mieć oz­naczoną datę produkcji i ter­min ich ważności.Okólnik mówi ponadto, że 

w stosunku do producentów 
nie przestrzegających tych 
przepisów będą stosowane su­
rowe sankcje. (PAP) 

dla memorandum etiopskiego i stwierdził, że India wypowia da się za zawarciem porozu­mienia dotyczącego zakazu użycia broni jądrowej.Przedstawiciele Czechosło­wacji, T. Łagoda i Bułgarii K. 
Łukanow poddali analizie przyczyny braku postępu w rokowaniach rozbrojeniowych a zwłaszcza broni jądrowej^ Główną przeszkodą w dojściu do porozumienia jest stanowi­sko USA, które chcą podpo­rządkować oba układy swoim interesom, a konkretnie poli­tyce prowadzonej w NATO i dążeniom NRF do uzyskania broni atomowej. Państwa so­cjalistyczne nie zgodzą się na żaden kompromis, który za­kazywałby tylko niektórych form nierozprzestrzeniania broni jądrowej. (PAP)
Walki w Wietnamie

(Dokończenie ze str. 1)
dowanie DRW. Trudno tej groźby 
nie wiązać również ze stałym 
zwiększaniem się strat amerykań­
skiego lotnictwa nad DRW.

Na zjeździe amerykańskich we­
teranów wojennych w Nowym 
Jorku wystąpił w poniedziałek b. 
wiceprezydent Nixon, który oś­
wiadczył, że Stany Zjednoczone 
powinny przygotować się na pięć 
lat dalszej wojny w Wietnamie. 
Aby skrócić ten termin, zdaniem 
Nixona — jednego z czołowych 
„jastrzębi” amerykańskich — nale 
ży poważnie zwiększyć liczbę sił 
zbrojnych USA w Wietnamie, poz­
wolić bombowcom amerykańskim, 
na atakowanie „większej ilości ce 
Jów wojskowych” w DRW, oraz 
wstrzymać pomoc amerykańską 
dla krajów „utrzymujących wy­
mianę handlową z wrogimi pań­
stwami”. (PAP)

Rusk nie zamierza
rezygnować

W poniedziałek wieczorem De­
partament Stanu stanowczo zde­
mentował informacje, jakoby se­
kretarz stanu Rusk miał zamiar 
podać się do dymisj . Pogłoski W 
go rodzaju rozpowszechniło pismo 
„Look” powołując się na słowa 
Ruska o jęgo osobistych kłopo­
tach finansowych, mimo otrzy­
mywania uposażenia w wysokości 
trzydziestu pięciu tysięcy dolarów 
rocznie.

Rusk miał powiedzieć, że trudno 
mu wyżyć z rodziną z tych pie­
niędzy, nie ma poza tym żadnego 
osobistego majątku i że od dawna 
wydał swe oszczędności, wobec 
czego będzie musiał z czasem zre­
zygnować.

Jeszcze przed dementi rzecznika 
Departamentu Stanu — podkreśla 
UPI — bliscy współpracownicy 
Ruska zaprzeczali przypuszcze­
niom, jakoby sekretarz stanu za* 
mierzał podać się do dymisji 
dającej się przewidzieć przyszłoś­
ci”. (PAP)

Tragiczny pierwszy lot
W południowej Francji doszło 

do katastrofy helikoptera, który 
nagle stanął w płomieniach w 
czasie lotu i runął na ziemię wraz 
z 8 żołnierzami załogi. Wszyscy 
zginęli. Był to pierwszy lot tego 
helikopteru po dostarczeniu go z 
fabryki. (PAP)

Apel do świadków 
zbrodni faszystowskich 

w GrodnieW związku z prowadzonym postępowaniem karnym PrZ®“ ciwko zbrodniarzom Hitlerów skim na terenie Grodna, Gło na Komisja Badania Zbrodn Hitlerowskich w Polsce PJ° wszystkich, którzy Po;tiad^j wiadomości dotyczące czej działalności Kurta Wi se’ego i innych SS-manow Grodna o zgłoszenie się do kału GKBZH w Warszawy ul. Wiśniowa 50, pokoj n (telefon nr 45.00.08) lub semnego skontaktowani , t celu złożenia zeznan 1 sprawie. (PAP)



— Chodziło mi coś takiego po głowie. „Warszawa” nie może mieć podobnego zrywu. Nie była przesadzona two­ja opowieść o szybkiej jeździe. Inny motor pod karoserią „Warszawy”. Cwany ptaszek. Uważaj teraz... Jeżeli motor zapali, wsiadaj z miejsca do wozu, klamkę z drugiej strony już opuściłem. Musimy zerwać stąd jak najszyb­ciej. Nie wygląda mi na to, ale jeżeli facet rzeczywiście gdzieś w pobliżu nocuje, mogłaby z tego wyniknąć nie gorsza draka. Tłumacz się wtedy, że nie jesteśmy zło­dziejami.Mówiąc to, szepcąc właściwie, manipulował przy mo­torze. Mruczał do siebie. Nie bardzo mu szło, może nie znał tego typu motoru. Ale zaraz gwizdnął już po swo­jemu. Krwawiąc palec, wbijał szpilkę wT gruby kabel bez­pośrednio od cewki do rozrusznika. Dalszy ciąg operacji Florek już znał, ciągle jednak powątpiewał w talenta przyjaciela. Jakże, bez kluczyka uruchomić maszynę?Odskoczył, gdy „Warszawa” zaniosła się obrotami. Lu- tek jeszcze przyśpieszył je, pchnął Florka.— Siadaj.Sam wskoczył, włączając światła postojowe, bał się re­flektorów, z miejsca by ich odkryły. Samochód wstecz­nym biegiem powoli wytoczył się na uliczkę. Florek z du­szą na ramieniu wyglądał przez szybę. Jeszcze się bał, ale już go zaczynała cieszyć osobliwa przygoda. Coś się na­reszcie działo, a to człowiek zdechłby przy rozpamiętywa- niach Krysinej niewdzięczności... Wokoło było pusto i cicho. Nigdzie w oknach nie zapalało się światło, nie otworzyły się żadne drzwi.— No, „warszawka” już nasza — triumfalnie zapiał Lutek, gdy z bocznej uliczki wjechali na asfaltowy szlak. — Mogą teraz pocałować nas w tyłek. Powiedz, nie dobry pomysł? Facet chyba nie wyrzeknie się wozu, jeszcze ta­kiego wozu. Dobre zadekowanie? Niby stare pudło, wrak, a pod spodem motorek najwyższej klasy. Cwaniaki. Uwielbiam takich.— Jedziesz pod komendę milicji?— Nie, pod „Fregatę”.Florek w końcu nie był pewien, czy Lutek nie mówi tym razem prawdy. Z takim wariatem nic nie wiadomo. Ale Pazoła okrężnymi drogami omijał nocny lokal, mimo że tamtą trasą byłoby o wiele bliżej. Wołał nie ryzyko­wać.Z impetem zajechali pod komendę milicji. Lutek wy­łączył motor tym samym sposobem, podnosząc maskę i odłączając kabel.— Cholera, teraz tylko wytłumacz dyżurnemu, o co nam chodzi. Na wszelki wypadek może zechcieć nas przy­mknąć.Oczy wyszły Florkowi z orbit. Pomyślał, że jutro ma przecież zacząć poszukiwania Krychny.Takiego szczęścia to się nie spodziewali. W drzwiach wyjściowych zderzyli się z jakimś porucznikiem. Lutek zatrzymał go z miejsca.— Można pana przeprosić? Ważna sprawa. Związana z Krajeckim i w ogóle z tymi ostatnimi cudami.Milicjant spojrzał na nich bystro, otworzył drzwi.— Proszę. Ja właśnie prowadzę śledztwo w tej sprawie. Panowie Stawski i Pazoła, nieprawdaż?Florkowi oczy zwisały już niemal z gałek na ziemię. Skądże znają tu ich nazwiska.— Ano to świetnie. To pewnie o panu wspominał nam prokurator?— Dobrze mówił chociaż, czy źle?Milicjant uśmiechnął się kwaśno.— Genialnie... Aha, idziemy na piętro, może pan powie, by pilnowano tego wozu jak oka w głowie. To wcale nie „Warszawa”, pod maską jest zupełnie inny motorek...Porucznik spojrzał zaskoczony, zaraz wydał polecenie dla dyżurnego.
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Warta jest żeglowna ha połowie swojej długo­ści. Druga wielkopol­ska rzeka, Noteć, jest nawet jeszcze dogodniejsza, bo sta­nowi drogę wodną na trzech czwartych swojej długości. A teraz zliczmy to razem: 407 i 274, to łącznie 689 km szlaku transportowego. Tyle samo wy nosi trasa żeglugi śródlądowej na Odrze, rzece najbardziej u częszczanej w kraju.Po Odrze do morza płynie w ciągu roku około 3 min ton ładunku: węgiel, ruda, kruszy wo i kamień budowlany, w stronę Wrocławia natomiast zdążają ruda, fosforyty apaty­ty, juta, sizal, celuloza, karton, koks, zboże, orzeszki ziemne itd. To jeszcze ciągle niewiele. Nawet za pięć lat, gdy przewo zy będą dwa i pół raza więk­sze, nadal trzy czwarte zdolno­ści przewozowej po Odrze po­zostanie do zagospodarowania. Oto obraz możliwości trans­portu rzecznego. Możliwości i korzyści: żegluga wykazuje niższe koszty przewozu, stosun kowo niskie nakłady w toku eksploatacji wody, która prze­cież sama niesie.Warta z Notecią, jako naj­większy dopływ Odry, stano­wią potężny system wodonoś­ny, obejmujący swym zasię­giem niemal całą zachodnią część kraju. A jest przecież i Kanał Gliwicki, port przeła­dunkowy w Koźlu, które o- twierają dosten do morza tak­że Górnemu Śląskowi. Tamtę­dy ruszyła rzeka węgla, bo szczeciński szlak kolejowy o- siagnął szczyt, nie może po­chłonąć więcej czarnego złota. I ten właśnie system wodnych arterii może być wprzągnięty w służbę gospodarki na ne­wralgicznym dla niej szlaku ślisko - poznańsko - szczeciń­skim.Arterie wodne służyć mogą nie tylko usprawnieniu prze­wozów, lecz również organizo­waniu na trasie żeglugi du-
■■■■■■■■■■ii■■■■■■■■■■>■iii

Paragraf i życie

Czy to wina przedsiębiorstwa?
Odpowiedzialny majątkowo szef kuchni w niewiel­kiej restauracji, Zygmunt K., nie był wzorowym pracow nikiem. Często zdarzało mu się pić wódkę w czasie pracy, był kilkakrotnie upominany 1 karany za nieprzestrzeganie receptur i obniżanie wagi po­siłków. Nie był więc zasko-

remanentem szkody. W uza­sadnieniu tego orzeczenia sąd stwierdził, że Zakłady godziły

czeniem wynik kolejnego re­manentu: manko w wysokości 43 tysięcy złotych.Niezależnie od sprawy kar­nej Zakłady Gastronomiczne wytoczyły Zygmuntowi K. po­zew cywilny domagając się wyrównania spowodowanej przez niego szkody.Ale sąd wojewódzki zasą­dził na rzecz Zakładów tylko połowę obliczonej zgodnie z

się na zatrudnienie Zygmunta K. mimo iż poprzednie rema­nenty wykazywały spore (w granicach kilku tysięcy zło­tych) superaty i manka i że kierownictwo zdawało sobie sprawę z wyraźnych i poważ­nych uchybień w jego pracy. Objawy te były niejako zapo­wiedzią później ujawnionych, większych braków towaro­wych. Jeżeli więc przedsię­biorstwo tolerowało Zygmun­ta K. na zajmowanym przez niego stanowisku, to samo przyczyniło się w pewnej mie­rze do powstania szkody. I dlatego należy mu się tylko połowa odszkodowania.

Woda dobrze niesie (2)

NA SZLAKU WARTYźych składowisk węgla, nawo­zów sztucznych, kruszywa i innych masowych towarów. Specjalna uchwała Rady Mini­strów, mówiąca o rozwoju przewozów wodnych, zalecała przygotowanie w portach rzecz nych: Ujścia, Krzyża, Między­chodu, Skwierzyny i Gorzowa — ogromnych składowisk o łącznej pojemności 200.000 ton do 1966 r. oraz aż 2 min ton w latach następnych. Niestety, choć minęły już dwa lata od tej uchwały, niewiele w tej dziedzinie zdziałaliśmy. Ba, o ile po Odrze uwija się coraz więcej barek, o tyle na War­cie i Noteci jest to widok cią­gle rzadki.A przecież Warta, choć płyt sza i węższa od Odry, ma duży walor: krócej trwa na tej rze­ce martwy sezon, wywołany niskim stanem wody. Wystar­czają nawet niewielkie desz­cze. by Warta na długo utrzy­mywała swą żeglowność. Poz­nań, który jest jej najwięk­szym portem, łączy Warta w prostej drodze ze Szczecinem. Ten 360-kilometrowy szlak po konuje barka z prądem, bez śluz i innych przeszkód, z szybkością 8 km na godzinę, oraz 4,5 km — pod prąd. Fakt godny uwagi, jest to jeden z najszybszych szlaków wod­nych w kraju.Stara się to obecnie wyko­rzystać Państwowe Przedsię­biorstwo Żeglugi na Odrze. Chce ono to fizyczne powiąza­nie Warty i Noteci z Odrą po­głębić organizacyjnymi związ­kami — przejąć żeglugę war- ciańską, spopularyzować ją wśród potencjalnych zlecenio­dawców, którzy borykają się z trudnościami przewozowymi PKP. Dotychczas prawem ka­

duka, czy też administracyjne­go podziału, żeglugą na Warcie i Noteci zawiaduje jednak przedsiębiorstwo bydgoskie, o wyraźnej „wiślanej orientacji” przewozowej i silnych związ­kach z portem gdańskim. By­łoby to mało ważne, gdyby nie fakt, że jednak Poznań dzielą od Gdańska 630 km wo dnej trasy, liczne śluzy oraz mniejsza szybkość przepływu. Tymczasem żegluga Odrą mo­że wykorzystać liczne inne a- tuty.Na przykład Police: będzie to ogromny nadodrzański kom binat chemiczny, który w 1970 r. produkować ma 200.000 ton nawozów sztucznych i właśnie ■wodą dostarczać je w głąb kraju. A więc przez Wielko- polskę oraz dla Wielkopolski, Zielonogórskiego, Wrocławskie go i Koszalińskiego. Drugi a- tut powiązań ze Szczecinem: cbroty Poznania ze Świnoujś­ciem, to ładunki nie tylko so­li, cementu, pszenicy, fosfory­tów i apatytów, to także moż­liwości przedłużenia morskiej żeglugowej linii afrykańskiej, dla której poznański port na Warcie może się stać ogrom­nym składem drobnicowym i portem przeładunkowym.Apetyty Żeglugi na Odrze podsycane są atrakcyjnym na przyszłość bilansem przewozo­wym w rejonie wielkopolskich portów rzecznych. Już wstęp­ny rachunek wykazuje, że np. zakłady ceramiki czerwonej w Pile mogą korzystać z rzeczne­go transportu węgla, Huta Szkła w Sierakowie — z dos­taw piasku (spod Sandomie­rza!) i węgla ze Śląska. Port w Międzychodzie może ożywić nie tylko nawrót do tradycji przewozów wodnych zboża, ale również wykorzystanie Warty 
Jednakże Sąd Najwyższy, rozpatrujący skargę rewizyj­ną Zakładów Gastronomicz­nych, nie zaakceptował tego rozumowania. Z orzeczenia SN w tej sprawie wynika, że za­trudnianie pracownika mate­rialnie odpowiedzialnego mi­mo uchybień w jego pracy — mcźe uzasadniać „współwinę” przedsiębiorstwa, a więc i zmniejszenie odszkodowania. Ale. uzasadnienie to przyjąć można tylko w przypadku, je­śli szkoda wynikła na skutek niewiedzy lub braku doświad­czenia pracownika, które to braki mogły być usunięte przez właściwy instruktaż i kontro­lę ze strony przedsiębiorstwa. Jeżeli natomiast pracownik, mimo monitów ze strony za­kładu pracy, dopuszcza się naruszenia swoich podstawo­wych obowiązków — to nie można mówić ani o „współ- winie” przedsiębiorstwa ani o zmniejszeniu odszkodowania z

dla potrzeb transportowych miejscowej wytwórni prefab­rykatów betonowych, która po chlania obecnie 15.000 ton su­rowca, a może — 2—3 razy więcej. Ogólne potrzeby prze­wozowe tego powiatu, które może zaspokoić żegluga na Warcie wynoszą 133.000 ton w ciągu roku. Niestety, zniko­ma z tego ilość płynie po rze­ce, wszystko na ogół blokuje szlaki kolejowe.Z braku pewnych tylko u- rządzeń nabrzeżnych prawie cała roczna produkcja i zao­patrzenie dla zakładów w Lu­boniu, wędrują lądem. Tym­czasem tamtejsze „Fosfory” o- trzymują ogromną ilość su­rowca: 30.000 ton apatytów i 114.000 ton fosforytów. Ładun­ki te zapychają wagony kole­jowe... Duże potrzeby przewo­zowe wykazuje elewator zbożo wy w Czerwonaku. Oto kolej­ny klient dla żeglugi śródlą­dowej. I wreszcie Poznań: nasz port rzeczny może obec­nie dokonywać o 60 proc, więk szych przeładunków. Nie od­zyskał jeszcze jednak swych dawnych magazynów, a urzą­dzenia nabrzeżne pracują tyl­ko na jedną zmianę.Oto zarysy wielkości proble­mu, korzyści wynikających z wykorzystania żeglugi śródlą­dowej. Nie jest ona anachro­nizmem, wytrzymuje rachu­nek ekonomiczny w porówna­niu z szybszymi środkami tran sportu. Żegludze potrzeba tyl­ko więcej zleceń na przewozy. Zachęca do nich nowa taryfa opłat, preferująca wodę na pewnych trasach, zachęca lo­gika i skala trudności, na ja­kie napotyka transport kolejo­wy.
ZBILUT SĘK

■ ■■lim miiiiiiiiiitego tytułu. Stanowisko to jest zresztą uzasadnione rów­nież z pracowniczego punktu widzenia. Gdyby bowiem przy jąć, że każde uchybienie pra­cownika grozi przedsiębior­stwu współodpowiedzialnością za ewent. szkody — przedsię­biorstwa musiałyby postępo­wać niezmiernie rygorystycz­nie i natychmiast zwalniać pracownika za drobny nawet tłąd w pracy.Sąd Najwyższy znalazł więc „złoty środek” ustalając, że współodpowiedzialność przed­siębiorstwa dotyczy tylko szkód powstałych na skutek niewiedzy lub braku doświad­czenia pracownika. A od Zyg­munta K. zasądził pełne od­szkodowanie.
(I PR 26165 z 7 września 1965) 
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JAN WOLSKI
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Spółdzielczość zdrowia - dobry pomysł
Przez żołądek — mawia stare, ale ciągle prawdziwe przysłowie — do'serca. Do tego niezbędne są jednak zęby. Dzięki zaś zębom wiej ska spółdzielczość zdrowia trafiła do serc wielu pacjentów.Przykład nietypowy, ale charaktery styczny: pewnemu robotnikowi nale­żała się proteza. Liczne dojazdy na ko misję, miarę i przymiarki i niestety niewielki tylko pożytek z tego z ta­kim trudem zdobytego uzębienia. Ale robotnik mieszka na wsi i zamawia sobie ponownie protezę w wiejskiej spółdzielni zdrowia. Żadnych wyjaz­dów, bo dentysta w ośrodku sporzą­dził na miejscu gipsową formę i prze­słał ją do spółdzielczego zakładu pro­tetyki. Sam też ją później pacjentowi dopasował. Koszty? Naturalnie były, o wiele zresztą niższe od cen prywat­nych. To tylko przyczynek do dużej popularności, jaką zyskały sobie spół­dzielnie zdrowia na wsi. Jest już ich 268, a do roku 1970 liczba ich ma przekroczyć czterysta. Oczywiście, nie mają one konkurować z państwową służba zdrowia i dlatego powyższy Przykład jest nietypowy. Założeniem ich powołania, teoretycznie obowiązu­jącym do dziś, było uzupełnienie sie­ci państwowej na terenach odległych °d najbliższych zakładów służby zdro- gdzie zamieszkuje głównie lud­ność rolnicza.Dla wsi koncepcja ta jest niezwy- . e, atrakcyjna. Wiec najpierw lekarz 1 Pielęgniarka, a często i dentysta — miejscu. Odpadają różne kłopoty, kt6r-vch nie najważniejszy jest koszt mazdu do najbliższego ośrodka. Co Prawda, lekarz na wsi nie jest już ta­

ką rzadkością, ale lekarz spółdzielczy bije go zazwyczaj wyposażeniem ga­binetu no i ceną usług. Za niewielkie wpisowe, 250 zł wkładu i miesięczną składkę 5 albo 10 zł pacjent otrzymu­je poważne ulgi za wizyty i zabiegi, a także za leczenie szpitalne i sanatoryj­ne. W większych spółdzielniach wizy­ty, porady i zabiegi są już w ogóle dla rolników bezpłatne. Lekarz zaś spółdzielczy, który otrzymuje odpowie dnio wyższe uposażenie, zrzeka się prywatnej praktyki, co jest w końcu gwarancją, że pacjent rzeczywiście nie będzie opłacał wygórowanych hono­rariów.Ale spółdzielnia zdrowia ma także jeszcze jeden dodatkowy plus: wyz­wala olbrzymie zasoby aktywności spo łecznej. Przecież inicjatywa zawiąza­nia spółdzielni wychodzi od samych chłopów. Powstaje komitet założyciel­ski, potem Rada .Nadzorcza i Zarząd. Nie są to ciała, jak się przekonałem, martwe czy fikcyjne. Przeciwnie — to chyba jedna z najbardziej żywot­nych organizacji społecznych. Spośród 83 tys. członków, aż 75 proc, uczestni­czyło w ostatnich walnych zebraniach, co więcej — obradom przysłuchiwało się 25 tys. osób, nie będących jeszcze członkami spółdzielni. To wielkie za­angażowanie nabiera szczególnego zna czeriia, gdy spółdzielnia przystępuje do budowy ośrodka: członkowie dają wtedy własną pracę i materiały bu­dowlane. A po uruchomieniu ośrodka to właśnie aktyw społeczny spełnia wiele funkcji wykonywanych zazwy­czaj przez aparat urzędowy.Spółdzielnie nie nastawiają się, i słusznie, na osiąganie zysków. Zyski idą na rozszerzanie usług. Ale w prak­tyce spółdzielnie te pracują dziś na 

poważnym deficycie. W r. 1964 osiąg­nęły 228 tys. zł zysku, a 2 996 tys. strat. W zeszłym roku już tylko 130 tys. zł zysku i aż 3 818 tys. zł strat. Straty te są rezultatem przejęcia przez spółdzielnie obowiązku świadczę nia usług wobec osób, którym z mo­cy prawa przysługuje bezpłatna po­moc lekarska. Co prawda, Minister­stwo Zdrowia zwraca spółdzielniom koszty tej pomocy, jednakże ustalony przed laty ryczałt (mniej więcej 120 tys. zł) obliczony na podstawie kosz­tów ponoszonych przez państwową służbę zdrowia jest daleko niewystar­czający. Z czego to wynika? Ano, wzrosła liczba ubezpieczonych, coraz mniej mieszkańców wsi podejmuje stałe lub sezonowe prace zarobkowe. Przybywają nowe grupy ubezpieczo­nych dzieci do lat 14, rzemieślnicy. W rezultacie w roku ub. aż 76 proc, porad i zabiegów spółdzielnie udzieli­ły pacjentom społecznej służby zdro­wia. Sumy przyznane przez minister­stwo stanowią natomiast zaledwie 64 proc, poniesionych nakładów.Zapewne, można by w tym się do­patrywać i nie zawsze dobrej organi­zacji pracy i wielu innych przyczyn. Ale przecież porównanie spółdzielni z państwową służbą zdrowia o tyle jest niesłuszne, że te pierwsze mają przecież wyższe wydatki na płace, a także odpisy amortyzacyjne. Istota jednak sprawy tkwi w tym, że — jak wynika z przytoczonych liczb — spół­dzielnie zlokalizowane zostały w zna­cznej części na terenach, na których dość szybko powinna powstać sieć bezpłatnej pomocy lekarskiej.Nie chciałbym być źle zrozumiany. Wiadomo, że środki finansowe pań­stwa są ograniczone, że część z nich zresztą idzie na sfinansowanie samej budowy ośrodków spółdzielczych, że — jednym słowem — spółdzielnie speł 

niają istotną rolę w zapewnieniu opie­ki zdrowotnej tam, gdzie chwilowo państwo nie może, choć powinno do­trzeć. Ale rozmawiając z zarządem np. spółdzielni w Mędrzechowie (pow. Dąbrowa Tarnowska) odniosłem wra­żenie, że ten stały, pogłębiający się deficyt, chociaż pokrywamy w cało­ści przez CRS, nie działa mobilizująco na chłopski aktyw spółdzielczy. A w tej spółdzielni aż 87 proc, pacjentów stanowili ubezpieczeni...Wyjście nie polega chyba jednak na zwiększeniu ogólnego ryczałtu, jak to postuluje obecnie Ministerstwo Zdro­wia, bez entuzjazmu zresztą ze stro­ny resortu finasów. Właściwa droga, moim zdaniem, powinna stopniowo zmierzać do zastąpienia go jednostko­wym ryczałtem od każdego przyjęte­go pacjenta ubezpieczonego. Inna rzecz, że trzeba jednocześnie dążyć do bardziej prawidłowej lokalizacji spół dzielni. Wszak jednym z ważnych za­dań lekarza jest profilaktyka. Inaczej ona wygląda w stosunku do rolnika, a inaczej przecież wobec ludzi, którzy są zatrudnieni w przemyśle.Co prawdą, jak to było choćby z owym przykładem na wstępie, rów’- nież i sami ubezpieczeni chętnie wi­dzą pomoc właśnie spółdzielni zdro­wia. Jest już niemało wsi, w których członkami spółdzielni zostali ludzie u- prawnieni do bezpłatnej pomocy le­karskiej. W takiej Czańcy (pow. Ży­wiec) jest ich aż 98 proc. Są bo nie chcą dać sobie odebrać prawa do współdecydowania o jakości usług o- środka, o godzinach pracy lekarza, o poprawie wyposażenia itd. Zresztą, trudno im się dziwić. Wielu mieszkań­ców miast też dałoby chętnie po 10 zł miesięcznie, gdyby mogli wpływać na pracę swojej służby zdrowia.
JERZY KLONOWSKI

| Ukaże się album | 
I „Kultura Polski Ludower i• W połowie września br. : 5 ukaże się wydawnictwo pt. ; ; „Kultura Polski Ludowej” • • w pięciu odrębnych wer- I ; sjach językowych: polskiej,; • angielskiej, francuskiej, nie • ! mieckiej i rosyjskiej. :• Album wydany w związ- : j ku z obchodami Tysiąclecia ; • Państwa Polskiego przed- • • stawia rozwój kultury na- : ; rodowej w Polsce Ludowej ; ; i jej postępowe tradycje w ! • tysiącletniej historii Pań- : • stwa Polskiego. Ukazuje sze ; • rokie i ścisłe powiązanie • • kultury z nauką. Ze wzglę- t ; du na trwałą wartość do- : ; znawczą oraz bogata szatę • • graficzną zainteresuje sze- : : roki krąg czytelników w; ; kraju i za granicą.• Objętość albumu około • • 400 stron, format 205x245 2 Smm, około 300 fotografii,* : oprawa płócienna, barwna • • plastvkowa obwoluta. Cena : • wersji poiskiei zł. 90,—.; i Cena vrersji obcojęzycznej • • po zł 160,—.; Zamówienia można prze- : Zsyła* pod adresem: Księ-; : garnia „Oświata” — War- • ; szawa, ul. Kredytowa 9. : : (na) :
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Azerbejdżańskie przy­słowie mówi: „Przy­bycie gościa świętem gospodarza”. Wprawdzie przysłowie to stare, ale o- bowiązuje do dziś; wszędzie tu witają serdecznie, przyj­mują chętnie i szczerze. Ta ki jest cały Azerbejdżan, taka jest jego stolica — Ba­ku.Za swój pierwszy obo­wiązek uważają tutejsi mieszkańcy poczęstować gości szerbetem (słodkim napojem), podać aromatycz ne wino i nakarmić smacz­nym soczystym szaszłykiem A gdy nadejdzie wieczorny chłód, radzą wyjść na brzeg lazurowego Morza Kaspijskiego i przejść sie jednym z najniekniejszvch bulwarów świata. — Nie zapomnijcie — mówią — wspiąć się na wzgórze ..Par ku Odpoczynku”. skąd wspaniały widok naszego miasta. Miasta ogni, mę­stwa i miłości.Wielki pisarz Maksym Gorki zachwycał się mias­tem, porównując je z Nea­polem. Czy się pomylił? Spójrzcie sami na nanora- me Baku, którą przedsta­wia nasze zdjęcie nr 1. Dalej jest morze i sławne Naftowe Kamienie, miasto na morzu...W odległości 100 km od Baku na otwartym morzu nowstało unikalne miastecz ko, gdzie pracują nafcia- rze, przedstawiciele różnvch narodów, wydobywający „czarne złoto” z dna mo­rza. Po linach stalowych długości dziesiątków kilo­metrów mkną wagoniki; na specjalnych platformach lą­dują śmigłowce, przywo­żąc wszystko, co jest po­trzebne pracownikom mo­rza. Zbudowano tu małe o- siedle, w którym jest Pa­łac Kultury, kino, plac spor towy. Zasiano nawet k-wia- ty; nafciarze przywożą tu ziemię z lądu.Oto jedno z osiedli (fot. 2). Naturalnie, ma ono swoje szczególne właściwości. Nie raz w czasie silnych wia­trów, a Morze Kaspijskie prawie zawsze jest niespo­kojne, domy kołyszą się jak okręt podczas sztormu. Zdarzają się awarie. Na ko­lejnym zdjęciu (fot. 3) wiel­ki pożar na morzu. Pożar

stłumiony został metodą wybuchu. Nawiasem trzeba dodać, iż tutejsi poskromi- ciele ognia wzywani są do innych krajów dla gaszenia podobnych pożarów.Ale Baku to nie tylko miasto nafty. Tu również znajduje się wytwórnia fil mów, znanych także w Polsce z egzotyki i urocze­go folkloru Azerbejdżanu. Nasze zdjęcie nr 4 przed­stawia bohaterkę nowego kolorowego filmu kręcone­go w Baku pt. „Marszin Mał-ałan”. Film jeszcze nie wszedł na ekran, lecz już 35 krajów zgłosiło chęć jego nabvcia. Występuje w nim Deila Szichlinskaia. 19-let- nia nowa gwiazda ekranu Jest to dla niej trudny, ale wdzięczny egzamin. Przy pomocy reżysera Tofika Ta- gizada stworzyła świetna kreacje. Tematem filmu iest miłość. Muzyko stwo­rzył Izeup Gadzibekow. twórca azerbe^żańskiej kia svcznej muzyki.W pobliżu studium kine­matograficznego mieści się Państwowa Biblioteka Re­publikańska. w której wie­le dzieł Juliana Tuwima, Bolesława Prusa, Flizy O- rzeszkowei. Kraszewskiego i inn^.h pisarzy, nrzetłuma czone na azerbejdżański ję­zyk.W tym króciutkim repor- tażyku niesposób opowie­dzieć o wielkim mieście. Dlatego — jak mówią tutej­si — lepiej raz jeden zo­baczyć. niż sto razy usły­szeć. (zm)
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Ukazał się w kioskach sierpniowy numer miesięcznika społeczno-kul­turalnego „Nurt”. Bogdan Rutha zamieszcza na wstępie wspomnienie o wy 
buchu wojny domowej w Hiszpanii w ro ku 1936, a następnie — fragment własnej powieści na temat tejże wojny, która to powieść zatytułowana „W Hiszpanii o 
świcie” ukaże się nakładem PIW.

„Pius XII i Niemcy” — oto tytuł arty­
kułu zamieszczonego w hamburskim ty­godniku „Der Spiegel”, którego fragmen ty w tłumaczeniu A. Rogalskiego druku­je „Nurt”. „Der Spiegel” powołuje się na nowo opublikowane prace nauk o we, z któ rych wynika iż Pius XII miał szczególne upodobanie do Niemiec, a panicznie bał się komunizmu. Te znane nam wcześniej prawdy determinowały całe postępowa­
nie papieża, który nie zdobył się na sło­wo potępienia wobec zbrodni hitlerow­skich i który pozostał głuchy wobec wie­lu apeli aby udzielił błogosławieństwa aliantom walczącym z faszyzmem.Z powyższym artykułem koresponduje 
recenzja Zbigniewa Osińskiego z „Na­
miestnika” Hochhutha, w której autor po równuje spektakl poznański z warszaw’-
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Nowy numer „Nurtu" skim (w Teatrze Narodowym). Porówna­nie to nie wypada dla poznańskiego tea­tru niekorzystnie.
Zdzisław Romanowski kontynuuje cykl 

„Gauleiter i jego ludzie”. Obecny odci­nek poświęcony jest w dużej mierze oso­bie Wilhelma Koppe, jednego z głów­nych, żyjących, a dotychczas nieukara- nych zbrodniarzy hitlerowskich, który swoją karierę masowego mordercy rozpo czynał właśnie w Wielkopolsce.
Eugeniusz Paukszta drukuje reportaż z 

Turcji, barwny, ciekawy, przynoszący wiele informacji o tym w gruncie rzeczy mało u nas znanym kraju.
Kilka wierszy młodych poetów z Płow- 

diwu (tłum. Nikos Chadzinikolau) pozwa­la nam zapoznać się z współczesną poe­zją bułgarską.Czy Wielkopolanie wierzą jeszcze w cza ry? Odpowiedź na to pytanie przynosi 
artykuł Zbigniewa Jasiewicza „Wielko­
polskie cioty — Rodowód i dzień dzisiej­szy”, w którym autor daje nam zarówno krótki przegląd sytuacji w tej dziedzinie w poprzednich wiekach, jak i przedsta­wia aktualną sytuację (do dziś spotkać

można pokutującą wiarę w czary, głów­nie jednak wśród ludzi starszych).W maju odbyła się w redakcji „Nurtu” 
dyskusja poświęcona poznańskiemu cen­
trum. Obecnie redakcja drukuje (z prze­sadnym opóźnieniem) sprawozdanie z tej dyskusji, z której wynika, że bynajmniej nie możemy spać spokojnie, gdy idzie o losy centrum naszego miasta. Koncepcji jest kilka, sprecyzowanego kształtu brak.

„O cytacie bez cytatu” — to esej Ste­
fana Morawskiego, z którego z pewnym zdumieniem dowiadujemy się, ile można napisać i ile zgromadzić wiedzy o tym, co uznajemy za oczywiste i czym — tzn. cytatem — posługujemy się codziennie.Resztę numeru wypełniają recenzje l 
noty, rozmowa z plastykiem Władysła- 
weyi Jackiewiczem, artykuł Marii Tysz- 
kowej na temat atrakcyjności widowiska 
teatralnego dla dzieci, wspomnienie 
o Czesławie Znamierowskim (z okazji przyznania doktoratu honoris cau|;a), syl­
wetka pisarska Czesława Chruszczew- 
skiego, noty filmowe, „Język dwudzie­
stolatki” oraz kolejny artykuł Jana Dah- 
la z cyklu penetrującego sprawy poznań­skiej muzyki. Ta bodaj najciekawsza po­zycja numeru (bardzo kont^owersyina) schowana została ad?ieś na końcu. Dla­czego? (ms)

TELEWIZJA

Tym co jest 
ty się syć...

TT sierpniu częściej cieszymy się zapowiedziami pro- yy gramów na najbliższe miesiące niż jesteśmy zado­
woleni z bieżącej audycji. Częściej nasuwa się myśl, 

czy zdołamy wygospodarować czas na zobaczenie wszystkich 
ciekawie zapowiadanych programów, niż przychodzi ochota 
włączenia odbiornika. Ale skoro już włączamy...

„Tym co jest ty się syć, zawsze gorzej może być” — pocie­
szał żartobliwie (bo mam nadzieję, że nie rozgrzeszał tv) Je­
remi Przybora w sobotnim premierowym programie „Małego 
Kabaretu”. Spółka autorska J. Przybora (tekst) i J. Wasow- 
ski (muzyka) — czyli autorzy z żalem pożegnanego (ponoć 
na zawsze) „Kabaretu Starszych Panów” tym razem propo­
nuje telewidzom coś nowego. Pierwszy z tego cyklu program 
„Diuertimento C-moll” zyskał przede wszystkim znakomitą 
obsadę aktorską (m. in. Jędrusik, Sienkiewicz oraz Gogolew­
ski, Holoubek, Pawlik) i równie trafną do formy tej roz­
rywki (humor makabryczny) scenografię sióstr Wahl. Pro­
wadził program sam Jeremi Przybora, potrafiący i tym ra­
zem bezpośrednio i — jak rzadko kto — to niewyszukany 
sposób zwracać się do telewidza, bawić go.

Wykorzystano w tym programie środki wyrazu, właściwe 
tylko telewizji lub filmowi (pojawianie się gości z zaświa­
tów, ich znikanie), ale to już odbiło się na jakości obrazu, bo 
program nagrano na taśmę tzw. telerecordingu, która (przy­
najmniej w naszej tv) jawi się co parę minut szarzyznami 
bądź innymi usterkami. A z takiej taśmy coraz więcej pro­
gramów przychodzi nam, niestety, oglądać.

Ostatniej „rozrywkowej” soboty poczęstowano nas jeszcze 
jedną, też niewolną od usterek, taśmą telerecordingu z ko­
medią A. Marianowicza i J. Minkiewicza według sztuki V. 
Sardou — „Madame Sans-Gene”. Ze jednak komedyjka była 
udana, więc może nawet ci, którzy oglądali ją po raz drugi 
tylko teraz na gorszej jakości obrazie, skłonni byli rozgrze­
szyć naszą tv zawołaniem Przybory: „zawsze gorzej może 
być”. Zwłaszcza, że to nie tylko udany żart. Bywało bowiem 
gorzej, dużo gorzej w sierpniowe dni.

Także miniony tydzień nie należał do atrakcyjnych. Z 
wielu filmów tylko western nad westernami „Dyliżans” za­
służył, by rozpowszechniać go przed tak szeroką widownią, 
jak telewizyjna. Spektakle teatralne rzadko goszczą na ma­
łych ekranach i to głównie dzięki telerecordingowym po­
wtórkom (kolejny odcinek „Stawki większej niż życie”) oraz 
teatrom, uczestniczącym w dorocznym wakacyjnym festi­
walu tv.W tym ostatnim — niewątpliwym wydarzeniem był ponie­
działkowy spektakl „Kolumbów”, sztuki opartej o powieść 
R. Bratnego. Autor scenariusza — A. Hanuszkiewicz zna 
specyfikę teatru tv dlatego zapewne wystąpił z przedstawie­
niem Teatru Powszechnego w wersji opracowanej specjalnie 
dla telewizji, wzbogaconej dla potrzeb małego ekranu o do- 
krętki filmowe i archiwalne filmy dokumentalne. Zobaczy­
liśmy dzięki temu widowisko telewizyjne, prowadzone przez 
6 kamer, co na co dzień się w naszej tv prawie nie zdarza. 
Otrzymaliśmy przejrzystą opowieść o bohaterach „rocznika 
20”, poddanego próbie wojny i bolesnym doświadczeniom 
okresu następnego — kawał prawdy o dojrzewaniu tego p°“ 
kolenia.

Ożywiła się nieco publicystyka telewizyjna, co przyjmuj? 
jako wstęp do normalnej jej ilości i oby jakości. Chociaż 
najczęściej telewidzowie mają powody skarżyć się nie na 
ilość, lecz właśnie na jakość publicystyki, to tym razem ci, 
którzy zechcieli otworzyć telewizory w godzinach nadawa­
nia audycji publicystycznych — przeważnie się nie zawiedli- 
Dotyczy to Wszechnicy TV, w której („Klub opowieści 
z myszką”) wystąpił uroczy gawędziarz prof. dr Jerzy Sa­
wicki jak i interesująco prowadzonego i zawsze aktualnego 
(tym razem m. in. zatrucia grzybami) „Magazynu Medycz­
nego”. Nade wszystko zaś na pochwałę zasłużyła forma 
trzech innych audycji — „Sprawy do załatwienia — Rybi 
temat” oraz poznańskich (miło to odnotować) „Twoja ulica 
i „Wielkopolska skrzydlata”. Zamiast częstych w tego typu 
programach tylko twarzy mówiących, tym razem oglądaliś­
my na ekranach filmową i graficzną ilustrację problemów- 
Zdaję ^;obie sprawę z tego, że to trochę żenujące chwalić re­
alizatorów i autorów za to, co powinno być jedną z naczel­
nych zasad w ty, ale skoro „zawsze gorzej może być”, a czę­
sto j^t...Z tego też punktu widzenia upominam się o „Miniatury 

program społeczny o charakterze interwencji i przestrogi 
redagowany na podstawie listów widzów i słuchaczy. Autor­
ka zapowiedziała ostatnie „Miniatury” na wrzesień. Szko 
da, że program ten się likwiduje, szkoda, bo znając niektóre 
dawne likwidator skie obyczaje tv, nie można mieć pewność, 
czy sprawy poruszane dotychczas w „Miniaturach” w °S° 
znajdą się w programie.

ZASTĘPCA

Cry leszcze nikomu w tv nie znudził się filmik z 
ce, gr.zele’ świat się śmieje”, nadawany w byle przerw



„Indiańskie* walk

piaszczysta droga wije się wśród lasu. W pobliżu roz- 
x bitych wśród drzew namiotów — duża tablica z róż­

nymi znakami sygnalizacyjnymi. Znaki ostrzegają lub uła­
twiają penetrację w terenie.— Woda zdatna do picia — głosi jeden z nich.— W pobliżu mieszkają źli ludzie — ostrzega inny.— Tutaj ukrył się nieprzy­jaciel... Wojna!Jak można było jednak są­dzić, na tę ostatnią się nie za­nosiło. Z namiotów wychodzi­ły grupki chłopców i masze­rowały swobodnie, ze śpie­wem, w różne strony lasu. Sto jący przed namiotem pozdro­wił nas krótko, „po indiań- sku” i zapatrzył się na znika­jących za zakrętem.Piekące promienie słońca rozleniwiały. Kilku chłopców przesunęło stoliki do cienia i malowało coś zawzięcie. Trzech innych nosiło jakieś przedmioty w stronę namiotu.— To leśne trofea — usły­szałem wyjaśnienie. — Na razie takie, bo wkrótce...

_ a Po południu — m. in. zajęciaO tym, CO miało nastąpić . Własne, imprezy oświatowe, apel, wkrótce, wiedzieli jednak tyl­ko niektórzy. Z rzucanych pół słówek wywnioskowałem, żekilka grup chce podejść w tych dniach obóz „przeciwni­ka”, zdobyć sztandar, jeńców, i inne „łupy”. „Wrogowie” jed nak maskują się i dlatego wy­ruszą najpierw, patrole, zasy­gnalizują poprzez znaki na drzewach kierunek „natarcia”, oczekujące przeszkody, a po­tem chodzić będzie już tylko o zaskoczenie przeciwnika. Czy się uda — wykażą najbliższe dni. Na razie grupy zaprawiają się w penetrowaniu terenu i sy gnalizacji, jak też w odpowied nim reagowaniu na nią.Nie tylko w tym zresztą. Kilkunastu chłopców ćwiczyło zawzięcie na ogrodzonym pla­cyku, by uzyskać odpowied­nią sprawność w przeskaki­waniu przeszkód i chodzeniu po palach. Niedawno temu płonął na placu znicz, przy którym rozpoczęła sie bezkrwa wa bitwa o palmę pierwszeń­stwa w skokach, rzutach i bie­gach. W niektóre zaś wieczo­

ry wszyscy otaczają zwartym kołem płonące na placu ogni­sko, by pośpiewać, posłuchać opowiadań, lub omówić pla­ny na najbliższy okres.
Nie nudzą się więc chłopcy z 

omawianego szczepu, czyli synowie 
spółdzielców woj. poznańskiego, 
przebywający na kolonii w Za- 
bostowie w powiecie chodzieskim. 
Zyją tu w dobrych warunkach, 
korzystają ze smacznego wyżywię 
nia, a przeżywają tyle wrażeń, że 
dziewczęta, które gościły tu pod­
czas poprzedniego turnusu, że­
gnały kolonię z płaczem.

Inna rzecz, że nie każdemu 
wszystko odpowiada. Na kolonii 
obowiązuje dyscyplina i rygor. 
Rozkład zajęć na dany dzień w 
dużej mierze podobny: pobudka, 
gimnastyka, mycie, sprzątanie 
śniadanie, zajęcia w drużynach, 
obiad, cisza poobiednia, podczas 
której każdy może wypoczywać 
swobodnie, lub poczytać książki 
w lesie, w domkach campingo­
wych, namiotach, czy pokojach, 

ognisko wieczorne...— Jest więc dyscyplina. Tro chę wojskowości, wiele z harcerstwa, ale chłopcy to lu­bią — stwierdził w czasie roz­mowy kierownik obozu Hen­
ryk Kominek, wykładowca z Zasadniczej Szkoły Zawodo­wej dla Pracujących przy ul. Inżynierskiej w Poznaniu. — Pomaga mi dzielnie zastępca, dawniej zagorzały harcerz. O, właśnie nadchodzi.

Przywitaliśmy się z mgr. inż. 
Andrzejem Kabałą, asystentem z 
Politechniki Poznańskiej. Sądząc 
po wieku miał już harcerski okres 
dawno za sobą, ale — jak wi­
dzieliśmy w obozie — nabyte 
przezeń doświadczenia pozosta­
ły i były na kolonii wykorzy­
stywane.

— Pomagają nam też dzielnie 
Marian Olszak, Helena Ewert,
oraz instruktor od prac kultural­
no-oświatowych Mirosława Olszak 
— wyliczał kierownik. — Trzeba 
przyznać, że przebywający na ko­
lonii nie tylko się bawią, lecz łą­
czą piękne z pożytecznym. Niech 
pan spojrzy.Przeczytałem podsunięte mi 

pismo z Prezydium GRN w Kaczorach, w którym dzięko­wano chłopcom z I i III tur­nusu za kopanie fundamentów pod budowę szkoły, a dziew­czętom — za zbieranie nasion leśnych...Dalszą rozmowę zagłuszył śpiew nadchodzącej drużyny. Za chwilę nadeszły następne. — Schodzą się na obiad — po­informował kierownik.Obiad w wykonaniu Marty Kwaśniewskiej był doskonale przyrządzony. Młodzi „India­nie” pałaszowali dzielnie ol­brzymie porcje, dziękowali chó rem i wychodzili drużynami na piaszczyste podwórze. Kil­ku wyszło za chwilę z koca­mi i książkami do lasu. Nie miał tylko w tej chwili wypo­czynku jedynie intendent, p. 
Henryk Turek, na którego bar­kach spoczywa troska o pro­dukty żywnościowe dla około 200 dzieci. Obowiązek nie­łatwy, ale jak można było są­dzić z jadłospisu, wywiązywał się z niego bez zarzutu.

Wracaliśmy wraz z pracowni­
kiem Wydziału Socjalnego WZSP 
p. Norbertem Piepiorą. Rozmowa 
zeszła 
czych 
dzieży 
wadził 
o nim

na temat innych spółdziel 
kolonii i obozu dla mło- 
starszej, który właśnie pro- 
w woj. kieleckim. Mówił 

z zapałem, podobnie jak o 
innych akcjach WZSP. Przypom­
niałem sobie mimo woli dane z 
ostatniego sprawozdania: „ogółem 
skorzysta w tym roku ze spół­
dzielczych kolonii letnich, wszel­
kiego rodzaju obozów wędrow­
nych i małych wczasów w mie­
ście 3.900 uczestników, a więc 
nieco więcej niż w roku ubie­
głym... Plany na następne lata 
są jeszcze ambitniejsze”.

Jechaliśmy drogą wśród la­sów pięknej Ziemi Chodzie- skiej, ale przed oczyma mia­łem stale ,,Indian” z Żabosto- wa. Pomyślałem sobie tak dobrze spędzonych cjach wychowawcy w łach nie powinni mieć dziećmi kłopotów.
że po waka- szko- z tymi

BRONISŁAW LISOWSKI

Producenci sygnalizują o- statnio, że punkty skupu spółdzielczości ogrodniczej nie chcą przyjmować niektórych asortymentów warzyw i owo­ców lub przyjmują, dyktując równocześnie nieopłacalne ceny. Chodzi między innymi o ogórki i wczesne odmiany śliwek, o czym relacjonował nasz czytelnik z powiatu Śrem skiego.Czym usprawiedliwić takie postępowanie?Żeby na te pytania odpo­wiedzieć, trzeba najpierw u- przytomnić sobie, że mamy obecnie rok urodzaju warzyw i cwoców. Wprawdzie nikt nie mówi o „klęsce urodzaju”, nie mniej jednak występują na zie lonym rynku pewne zjawiska hamujące lub zakłócające nor malny~tok podaży i popytu. Przyczyna prosta: obrodziły zarówno odmiany dobre i złe, szlachetne i na pół dzikie. Pierwsze kupi i zużyje każdy, drugich nie chce handel i prze mysi, ani wprost konsument. Powiedzmy otwarcie: gdy uro dzaj słaby, to wszyscy biorą co tylko producent przywie­zie. W sytuacji odwrotnej, wy bierają towar lepszy, z któ­rego zbytem lub przerobem nie ma kłopotów. Indywidual ny konsument też przebiera i wybiera, kupuje towar smacz­niejszy i dorodniejszy.Wracamy zatem do owych odmian, przed którymi bro­nią się punkty skupu. Chodzi konkretnie o śliwkę „Lowen- ka”, zwaną popularnie kobył­ką. Jest to śliwka istotnie nie smaczna w spożyciu i mało wydajna w przetwórstwie prze myślowym. Z tego powodu nie ma jej w urzędowym cenniku, ani w spisie odmian, zaleca­nych do produkcji sadownieżej. Mimo to pełno jej w naszym drzewostanie owocowym. Ma­jąc to na uwadze, nasze spół­dzielnie kupiły w obecnym se­zonie 350 ton „kobyłek”, gdyż na taką ilość otrzymały za­mówienie z dwóch przetwór­ni, ale... w cenie po 1,20 zł za kilogram. Ile mogą zapłacić producentowi? Jasne, że od­powiednio mniej. Nabyły zgod nie z zamówieniem i więcej nie kupią z braku odbiorców. Przyjmą natomiast każdą ilość „węgierek”, płacąc po 2—4 złote, zależnie od jakości — co już jest ceną opłacalną dla producenta.Analogiczna sytuacja jest w skupie różnych asortymentów jabłek — gorsze odmiany tzw. papierówek nie są pokupne,

Problemy zielonego rynkuomijane przez konsumenta. Reflektuje na nie tylko prze­mysł przetwórczy i też w ogra niczonych ilościach. Natomiast wczesno-jesienne „grafsztaj- ny” czy „kronselki” idą jak przysłowiowa woda i utrzy­mują się w przyzwoitej dla producentów cenie.Dla sadowników nasuwa się wniosek nader prosty: trze ba się pozbyć odmian lichych, nieopłacalnych, od których w razie urodzaju uciekają han­dlowcy i konsumenci, a któ­rych w naszych sadach jest aż prawie 50 procent. W zamian zaś należałoby szczepić lub za sadzać odmiany szlachetne, zalecane przez fachowców, ■wczesno- i późnojesienne — o czym pisaliśmy szczegółowo w artykule pt. „Konieczna re­konstrukcja sadów” („Głos” nr 171 z 9. 7. 1965). Poza tym nasi sadownicy powinni przejść na system kontrakta­cyjny, gwarantujący z jednej strony zakup całego zbioru, z drugiej umowną cenę bez względu na sezonowe waha­nia rynkowe.Podobnie, choć nieco w in- n$4n aspekcie przedstawia się sprawa ogórków, które obro­dziły w tym roku znakomicie. Producenci skarżą się na trud ności w zakresie zbytu i mają rację. Trudności takie w rze­czywistości istnieją. Nikt nie będzie bronił spółdzielni ogrod niczych lub innych przedsię­biorstw, ale gdy zgodnie z za­mówieniem przetwórstwa przewidują w swoim planie za kup 70 procent ogórków kon­serwowanych i 30 procent kwaszeniaków, a producenci oferują akurat masę towaro­wą w odwrotnym stosunku —- co wtedy? Po prostu ograni­czają skup kwaszeniaków. Ta­ka jest niestety, praktyka, chociaż wydaje się, że zarów­no spółdzielnie jak i przetwór me mogłyby się pokusić o kwaszenie większej ilości o- górków na zapas zimowy i wiosenny, w których to okre­sach bardzo mało jest tego towaru w sprzedaży. Ba, ale co by było z planem wartościo wym? Ogórki konserwowe są bowiem znacznie droższe od zwykłych, kwaszonych w becz kach. I tu chyba jest ogórko­wy pies pogrzebany...Tymi stwierdzeniami i wnio skami nie wyczerpaliśmy, rzecz prosta, wszystkich pro­

blemów zielonego rynku. Te­mat to rozległy i nader złożo­ny. Aby zakończyć bardziej optymistycznie, warto gwoli sprawiedliwości odnotować, że nasz handel owocowo-warzyw ny (CSO, „Warzywa-Owoce”, PSS i GS) skupił i zagospoda­rował do 20 sierpnia br. — 29.000 ton warzyw w tym 4.200 ton ogórków i 3.600 ton pomi­dorów oraz 14.500 ton owo­ców, w czym 3.200 ton trus­kawek. W sumie skupiono o 45 procent więcej niż w ana­logicznym okresie roku ubie­głego.To też nie bagatela. Koszto­wała na pewno niemało wy­siłku organizacyjnego i spraw ności handlowej, (kj)
Kurs prawny 
dla biegłychZarząd Okręgu Warszawskie go Zrzeszenia Prawników Pol­skich organizuje w skali ogól­nokrajowej zaoczny kurs praw ny dla biegłych. Kurs przezna­czony jest dla osób, które z racji posiadanych wiadomości specjalnych występują w cha­rakterze biegłych w postępo­waniu sądowym, arbitrażo­wym i administracyjnym. Roz pocznie się on 1 października br.Uruchomienie tego kursu wy wołała społeczna potrzeba po­głębienia wiadomości biegłych w zakresie tych zagadnień pra wnych, których znajomość jest niezbędna dla prawidłowego wykonania powierzonych im zadań co jest szczególnie waż­ne w obliczu coraz wyższych wymagań stawianych biegłym w zakresie wydawanych opinii i zastrzeżeń podnoszonych przez korzystających z pomo­cy biegłych. Omawiane będą przede wszystkim zagadnienia ogólne, wspólne dla biegłych wszystkich specjalności. Prze­widuje się możliwość opraco­wania i dostarczenia, (za do­datkową opłatą) skryptów z kilku tematów szczegółowych, o ile wpłynie odpowiednia licz ba zgłoszeń. Pracami meryto­rycznymi kursu kierować bę-, dzie Rada Programowa, której przewodnictwo objął dr Stefan Kalinowski, prof. Uniwersyte­tu Warszawskiego, (ad-o)

Dnia 21 sierpnia 1966 roku zmarł, przeżywszy 
80 lat

mgr Kazimierz Beik 
emerytowany dyrektor Liceum Ogólnokształcą­

cego w Szamotułach.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę, 

rozumnego i wytrwałego wychowawcę oraz za­
służonego działacza społecznego.

W pamięci licznego grona wychowanków po­
zostawia po sobie sylwetkę człowieka pełnego 
taktu i skromności.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 sierp­
nia 1966 roku o godz. 17 z kaplicy cmentarnej 
w Szamotułach.

ZARZ. ODDZ. POWIATOWEGO ZNP

Uczniów do lakiernictwa 
samochodowego, przyjmę. 
Ul. Poznańska 20 m. 7.

29916g
Ucznia przyjmie warsz­
tat samochodowy. Poznań
Niska 3. 29934g

Uczniów zawodu ślusar­
skiego, przyjmie warsz­
tat. Kościelna 36 . 29962g

Uczennicę i ucznia, przyj 
me do wyrobu obuwia do 
mowego. Szydłowska 9 w
ogrodzie. 29923g

Przyjmę uczciwego kie­
rowcę na taksówkę. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 29967g.

w Szamotułach.

“ t -------
30575g

Dnia 21 sierpnia 1966 r. zmarła, po długich 
cierpieniach, nasza najdroższa siostra, ciocia 
i kuzynka, lat 44, śp.

Maria Szarata
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. o 

godz. 15 z kaplicy cmentarza w Nowym To­
myślu.

Księgowa przyjmie pracę 
na pół etatu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29978g.

Uczniów do zawodu ślu­
sarsko - narzędziowego, 
nrzyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29988g

Przyjmę ucznia. Stolarnia 
ui. Kolejowa 47 w podwó 
rzu. 30148g 
Wykonujący fachowo kii 
aze — matryce do malo­
wania — drukowania na 
tkaninach, folii, galante­
rii i innych materiałach, 
poszukuje pracy stałej. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 29956g.

Kierowca poszukuje pra­
cy z mieszkaniem, może 
być w PGR. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
300-Ig.  
Przyjmę panią do dwoj­
ga dzieci, dochodzącą, na 
8 godzin dziennie, wzgl. 
na stałe, chętnie z pro­
wincji. Wyspiańskiego 17 
m. 23, godz. 19. 30026g

Dnia 21 sierpnia 1966 roku, zakończyła swój 
pracowity żywot, opatrzona Sakramentami św., 
nasza nigdy niezapomniana matka, siostra, teś­
ciowa, babcia, ciocia, śp.

Poznań, ul. Strusia.

W ciężkim smutku pogrążona 
SIOSTRA I RODZINA

30593g

Dnia 21 sierpnia 1966 r., po długich i ciężkich 
cierpieniach, odeszła na zawsze od nas, opa­
trzona Sak.amentami św., nasza najdroższa 
matka i babcia, przeżywszy lat 62, śp.

PELAGIA FRYC
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim żalu pogrążona 
RODZINA 30606g

Katarzyna Dresslerowa
z domu ROTH

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 10.50 na cmentarzu

W

Poznań, Mosina.

środę, dnia 24 bm. 
górczyńskim.

smutku pogrążona
RODZINA

30588g

Dnia 21 sierpnia 1966 r. zmarł, w wieku 66 lat

Stanisław Nowak 
były emerytowany, długoletni, zasłużony pra­
cownik naszej Fabryki, uczestnik Powstania 

Wielkopolskiego i walk pod Monte Cassino 
w czasie II wojny światowej, 

odznaczony polskimi i zagranicznymi odzna­
czeniami.

Cześć Jego Pamięci! 
załoga samorząd robotniczy 

D YREKCJA
Poznańskiej Fabryki Wodomierzy i Gazomierzy 

w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 15.30 na cmentarzu na Junikowie.
__  K6173

Dnia 21 sierpnia 1966 r., w wieku 48 lat, 
zmarł nasz długoletni pracownik, kierownik 
Bazy Materiałowej

MIECZYSŁAW TOMCZAK
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego 1 sumien­

nego pracownika, dobrego kolegę.
O bolesnej stracie zawiadamiają z żalem, 

przesyłając stroskanej RODZINIE 
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
DYREKCJA SAMORZĄD ROBOTNICZY

PRACOWNICY
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

nr 3 w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 sierp­

nia 1966 r. o godz. 16 na cmentarzu w Żabi- 
kowie. K6174

Dnia 21 sierpnia 1966 r. zmarł naąz były pra­
cownik i kolega

Wacław Dąbrowski
rencista

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 
o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

+
Dnia 22 sierpnia 1966 r. zasnął w Bogu, po 

długich i ciężkich cierpieniach, mój najdroż­
szy mąż, najtroskliwszy tatuś, ukochany syn, 
brat, zięć, szwagier, wujek, przeżywszy lat 56, 
śp,

CZESŁAW SZCZEPANIAK
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pa cmen 

tarz w Śremie, odbędzie się w czwartek, dnia 
25 bm, o godz. 16.30.

W głębokim smutku pogrążona 
ŻONA Z CÓRECZKĄ I RODZINĄ

Śrem, Czerwonej Armii 2. 30568g

MUZEA
KI MPiK (Ratajczaka 

39) — Stanisław Gadom­
ski „Paryż w fotogra-

Cześć Jego Pamięci!

RADA ZAKŁADOWA POP
POZNAŃSKA KOMENDA 

STRAŻY POŻARNYCH 30655g

S Aićheologiczne (Mielżyń 
! skiego 27/29) — g. 13—19. 
■ Historii m. Poznania — 
I(St. Rynek) — g. 12—18. 
! Historii Ruchu Robotni

czego (St. Rynek) 
iwach) — g. 10—18.

Od-

mach’ g. 10—20.
Muzeum Narodowe (Al. 

Marcinkowskiego 9) —
wys,tawa „Polskiego ma­
larstwa historycznego” — 
g. 9—15 (czynna od 28 
bm.)

Dnia 21 sierpnia 1966 r., po długich i ciężkich 
z, anielską cierpliwością znoszonych cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., zasnęła w 
“°Ku, nasza najdroższa siostra, ciocia i brato- 
Wa> przeżywszy lat 74, śp.

Dnia 22 sierpnia 1966 r., przeżywszy lat 69, za­
snął w Bogu, po ciężkiej chorobie, mój naj­
droższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, dzia­
dek i teść, śp.

Hilary Marcinkowski
mistrz pozłotniczy, powstaniec wielkopolski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. o 

godz. 16 z kaplicy i)a cmentarzu św. Piotra 
w Gnieźnie.

W głębokim smutku pozostający 
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI 

Gniezno, ul. Poznańska 4/2, 
Poznań, Gdynia, Zielona Góra, Los Angeles.

30596g

Dnia 22 sierpnia 1966 r. zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta-
mi św., przeżywszy lat 84, nasz ukochany 
ciec, teść, dziadek 1 pradziadek, śp.

Józef Piechota
Oj-

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarza na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, Garbary 61, 
Antoninek, Szamotuły, Golina, Francja. 30647g

! Instrumentów Muzyea- 
•nych (Stary Rynek 5) — 
I nieczynne do 31 bm.
2 Kultury i Sztuki Ludo- 
Jwej (Mostowa 7) — nie- 
2 czynne do 31 bm.
2 Narodowe (Al. Marcin- 
2kowskiego) — g. 10—15.
2 Militarium (Cytadela) — 
• godz. 12—16.
S Przyrodnicze (Swierczew
S skiego 17) — g. 11—18.
! Rzemiosł Artystycznych
• (Zamek Przemysława) —
• nieczynne do 31 bm.
• Wielkopolskie Muzeum
• Wojskowe (St. Rynek) —
• nieczynne do 28 bm.

DYŻURY

Irena Hejnat
Dnia 22 sierpnia 1966 r. zasnął w Bogu, po 

krótkich, ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy, niezapomnia­
ny maż, nasz najukochańszy i troskliwy ojciec, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 47, sp.

Dnia 22 sierpnia 1966 r. zakończył swe praco­
wite życie

z domu MICHALSKA
- Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm., 
n.^°®z. il.io z kaplicy cmentarnej na Gorczy- 

W głębokim smutku pogrążeni
„ BRACIA I RODZINA

znań, ul. Jackowskiego 23 m. 5. 30581 g

Jan Ziółek
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Puszczyko-

Jan Ziółek
nauczyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

Nr 1 w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy pracowitego, wzoro­

wego i serdecznego kolegę oraz dobrego wy­
chowawcę, opiekuna i przyjaciela młodzieży, 
której poświęcił wiele lat niestrudzonej pracy 
pedagogicznej.

i WYSTAWY
2 Biblioteka E. Raczyń- 
• skiego (pl. Wolności 10) — 
5 „Ze skarbca postępowej 
; myśli polskiej” — godz. 
110—15.
• Muzeum Historii Ruchu
• Robotniczego (St. Rynek

wie,

Luboń 4, ul. Podgórna 34.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA Z CÓRKAMI I RODZINA

WSPÓŁPRACOWNICY DYREKCJA

— Od wach) 
socjalizmu

.Początki 
Poznań-

30591g

KOMITET RODZICIELSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godzinie

16 na cmentarzu w Puszczykowie. K6153

_ . . Marian Plelslerowlcz (sekretarz redakcji!, Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław PorzycM (zastępca
Redagują Kolegium. Ma skapskL Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: lll-tl łączy wszystkie
redaktora naczelnego! Mieczys f ł g.30—17.30: redaktor naczelny 657-76. z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 648-85:
działy: sekretariat redaKCi _ informacje dla jzytelnlków 657-18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 ł 453-31. Wydawca: Poznańskie 
dział łączności z ezytemiKarm p „ Biuro Ogłoszeń* Poznań, ul Grunwaldzka 19 tefony <52-89 I 611-21. Za treść i terminowy diuk 

_ „ Wydawnictwo Prasiw warunkach orennmeraty informacji udzielają placówki ..Ruchu” 1 Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
^•awałdzka — ogłoszeń redakcja nie odpowiaaa. MarcIna Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. W- 4

skiem 1840—1861” — godz. 
10—15.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — g. 9—17.

Galeria „Od nowa” — 
wystawa grafiki Rafała 
Jasionowicza — g. 18—23.

Nr 200 (7007)

Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 671-231)

Szpital Miejski im. Stru 
sia — okulistyka (ul. Wal 
ki Młodych 7. tel. 511-11).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
528-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99: nar*łe zac^o 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne: 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internisty 
czne — g. 15—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
566-66.

Apteki: Mickiewicza 22 
— całą dobę. Dyżur noc­
ny: Główna 53 i Staro- 
łecka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414— 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

,GŁOS WIELKOPOLSKI”
24 VIII 1866
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Sukces plastyków 
na śliskiej wystawiePisaliśmy już parokrotnie o tym, jakie sukcesy odnosi pra ca plastyka Jana Tomczaka, prowadzącego Ognisko Pla­styczne przy Oficerskim Klu­bie Ośrodka Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich w Po­znaniu. Ostatnio prace uczest­ników Ogniska znalazły się na 

IX Okręgowej Wystawie Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego, zorganizowanej z okazji ob­chodów 1000-lecia państwa polskiego. Na wystawę tę na­desłano 360 prac pochodzących od 198 autorów z 20 ognisk. Poznańskie Ognisko uzyskało 
pięć pierwszych równorzęd­
nych miejsc w dziale grafiki oraz wyróżnienie w dziale ma larstwa.Nagrodę otrzymali: Marek 
Krawczyk (praca „Na straży granic”), Aurelia Biała („De­filada”), Janusz Więcławski („Na ćwiczeniach”), Krzysztof 
Guzek („Polskie czołgi pod Lenino”) oraz Grzegorz Gida- 
szewski („Na straży granic’). Wyróżnienie przyznano Jac­
kowi Budnemu za pracę pt. „Wartownik”.Warto przypomnieć, że u- czestnicy poznańskiego Ogni­ska w 1964 roku otrzymali 4 wyróżnienia a w zeszłym ro­ku dwa pierwsze miejsca oraz 4 wyróżnienia w malarstwie i grafice. Jak widać — w tym roku znów uzyskali postęp, co jest niewątpliwą zasługą nie tylko ich talentów, ale także samego kierownictwa Ogniska. Gratulujemy! (c)

030001103000
J. Pawlak. — Prosimy o poda­

nie nazwy i adresu spółdzielni, 
będziemy interweniowali. (1597).

Czytelniczka z Poznania. Dokład­
nych informacji ud~jeli Pani Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, Al. Stalingradzka 18. 
(1706)

Wojciech Przybylski — Redak­
cja nasza wierszy nie drukuje. 
2.a list dziękujemy. (1423)

Józef Ciszak — Bliższego adre­
su pana J. M., M. N. nie posia­
damy.

Jerzy S., Nad Potokiem — Ra­
dzimy zwrócić się po bliższe dane 
do Wydziału Zdrowia i Opieki 
Społecznej Prezydium DRN.

Discordia — Za list dziękujemy 
— szkoda, że nie możemy spraw­
dzić jego ostatnich zdań. Zbyt 
ogólnikowo Pan to ujął.

K. K., Poznań — Domowym 
sposobem dywan wyczyścić Pani 
może specjalnym płynem „Pian­
ka” — do nabycia w każdej dro­
gerii. (1805)

Henryk M. — Rewizję nadzwy­
czajną od prawomocnego wyroku 
może wnieść Minister Sprawiedli­
wości albo Prokurator Generalny. 
W sprawach cywilnych rewizja 
nadzwyczajna powinna wpłynąć do 
Sądu Najwyższego w terminie 6 
miesięcy od uprawomocnienia się 
wyroku. (1648)

Przed pierwszym dzwonkiem

W poszukiwaniu szkolnego fartuszka
Wizyiy w odzieżowych sklepach

W sklepach z odzieżą, galanterią i obuwiem wzmaga się 
* ’ napływ klientów. Przy ladach lub wieszakach spotkać 

można dość często mamusie i ojców, którzy dokonują zaku­
pów różnych artykułów dla córek i synów. Wielu klientów 
mogło już zaopatrzyć swe pociechy w różne artykuły pod­
czas kiermaszu, zorganizowanego w niedzielę na Rynku Je­
życkim.Z lustracji różnych sklepów wynika, że zaopatrzenie jest lepsze niż w innych latach. Nie brak jednak negatywów.Sklep MHD „Junak” przy Al. Marcinkowskiego należy do lepiej zaopatrzonych w Po­znaniu. Ale z drugiej strony wymagania klientów są więk­sze niż dawniej.— Narzekają oni, że nie ma nowości, zapowiadanych szu­mnie przez telewizję — zwie­rzała się podczas rozmowy kierowniczka sklepu Wiesła­

wa Kryszczyńska. — Brakuje m. in. plisowanych dziewczę­cych spódnic, klienci dopytują się o chłopięce spodnie z ela­ny, chociaż w tym ostatnim przypadku trudno większości kupujących dogodzić. Jeśli bo
Poznańskie mląawki

Prawie gotowy jest wspaniały 
gmach dla przedsiębiorstw bu­
dowlanych, postawiony u zbie­
gu ulic Dzierżyńskiego i Strze­
leckiej. Ten sześciopiętrowy biu­
rowiec przeznaczono dla: Po­
znańskich Przedsiębiorstw Budo­
wlanych nr 2 1 3, Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Instala­
cyjnych oraz Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Robót Elewacyjnych. 
Na górnym zdjęciu — gmach 
biurowca otaczają jeszcze czę­
ściowo rusztowania tynkarzy. Gdy 
one znikną — budynek w całej 
okazałości ozdobi otoczenie pl.

Wiosny Ludów.
Trwają też prace przy poszerza­
niu i modernizacji ul. Szpitalnej, 
od ul. Świerczewskiego do Dą­
browskiego. Na zdjęciu — łado­
wanie nadkładu ziemi na samo­

chód-wywrotkę. (c) 

wiem nawet takie nadejdą, w cenie przeszło 300 zł, najczęś­ciej padają znów uwagi, że spodnie są za drogie, a wiado­mo, że elana zawsze więcej kosztuje.Sklep przy narożniku ul. 
Paderewskiego i Szkolnej dys ponuje dość znacznymi iloś­ciami ubranek chłopięcych, far tuszków dziewczęcych o trądy cyjnych krojach. Odchodzą z niego natomiast z pustymi rę­koma ci którzy by chcieli ku­pić spódniczki z elany dla do­rastających córek, koszulki trykotowe lub w kratkę, orta­lionowe kurtki, czy nowszego typu płaszcze dla synów.Ortalionowe płaszcze i chło­pięce koszulki np. w kratkę i z innych materiałów należą zresztą do rzadkości także w wielu sklepach. Na półkach można najczęściej zauważyć koszule białe lub żółte czy po­pielate, natomiast brak w krat kę, paski i trykotowych.— O tak, przydałyby się też koszulki trykotowe typu „po­lo”, nylonowe bluzeczki, ela­styczne rajtuzy — zwierzała się w czasie rozmowy Zofia Jesio 
nek, kierowniczka ^sklepu ga­lanteryjnego przy ul. Głogow­skiej 55/57.— Czy są nowości?— Trochę jest, chociażby fartuszki szkolne w cenie 205 zł, estetyczniejsze i praktycz­niejsze z popeliny. ale mniej zbywalne, bo jednak nieco za drogie. Za mało jest też swe­terków dla dzieci starszych.Tego typu sweterków bra­kowało również w sklepie ga­lanteryjnym przy ul. Dąbrow­
skiego 50, który z kolei dys­ponuje dość dobrze wykonany mi i w ładnych fasonach far­tuszkami.Stosunkowo dobrze zaopa­trzone były w odzież sklepy 
„Zbyszko i Jagienka” przy ul. 27 Grudnia, „Nastolatka” przy ul. Armii Czerwonej i przy ul. Wrocławskiej 9. Na­tomiast przy ul. Szkolnej bra­kowało plisowanych spódni­czek i chłopięcych spodenek, a przy ul. Kantaka — w czasie naszej wizyty — kończono sprzedaż dziewczęcych fartu­szków mniejszych rozmiarów.Rajd po poznańskich pla­cówkach handlowych nasunął i inne spostrzeżenia. Stoiska PDT zaopatrzone są we wszel kiego rodzaju bluzeczki dziecię ce spodenki, m. in. typu „tek­sas”, natomiast przemysł nie 
pokrył zapotrzebowania na 
fartuszki dla najmłodszych, 
plisowane spódniczki i nie u- 
trzymał się w wymaganych 
przez klientów rozmiarach. Najbardziej razi, że niektóre fabryki nie zachowują przy produkcji fartuszków dla dzie­wcząt odpowiednich proporcji 

pomiędzy szerokością a dłu­gością. Są więc modele wor­kowate, nadają się dla osób tęższych, a wiadomo, że takich jest w wieku 14—15 lat ra­czej mało. Z drugiej strony rozczarowali się i producenci, gdyż nie mają wielkiego zbytu chłopięce ubranka z zerówki. Kupujący nabywają bowiem w dalszym ciągu przeważnie tradycyjne, wykonane z mate­riałów podszewkowych.Z rozmowy z dyrektorem na czelnym Przedsiębiorstwa MHD Artykułami Odzieżowy­mi p. Tadeuszem Leśniewskim, wynikało, że mimo lepszego niż w innych latach zaopatrzę nia są braki w wyborze wiel­kości, a hurtownie Wojewódz­kiego Przedsiębiorstwa Teks­tylno-Odzieżowego nie dyspo­nują odpowiednią liczbą spód­niczek plisowanych. Jak więc wszystko wskazuje, nie doszło — mimo licznych zapowiedzi — do gruntowniejszych zmian w uczniowskiej modzie. W naj gorszej sytuacji będą zwłasz­cza chłopcy, skazani na weł­niane, grube spodnie i na nie­zbyt mile widziane koszule o tradycyjnych odcieniach.Mankamentem jest także i to, że już u progu sezonu za­nosi się na niepełne zaopa­trzenie sklepów w trykotaże szkolne, szczególnie w tańsze sweterki i bluzki. Tak zatem handel i przemysł wiele mu­szą jeszcze uczynić, by w pełni zaspokoić potrzeby uczniów i uczennic.
B.L.

„Eksportowa żona" 
po raz dwusetnyLedwo Poznańska Operetka wznowiła przedstawienia po wakacyjnej przerwie, a już przypadł jej niezwykły jubi­leusz. Dzisiaj wieczorem ode­grana zostanie po raz dwuset­ny doskonała operetka Stani­sława Renza — „Eksportowa żona”. Ta rekordowa liczba przedstawień świadczy o tym, że przedstawienie podoba się publiczności i chyba nie pręd­ko zejdzie z afisza Operetki.Na dzisiejszy, jubileuszowy spektakl można jeszcze w ka­sie Operetki przy ul. Niezłom­nych otrzymać bilety, (c)

INFORMUJEMY
Na zwiedzanie miejsc martyro­

logii na Sołaczu i w pobliżu Ru­
sałki zaprasza Kiub Turysty PTTK 
dzisiaj o godz. 16. Zbiórka na 
przystanku tramwajowym linii 9 
na Golęcinie.

Przerwa w dostawie energii 
elektrycznej w związku z prze­
prowadzanymi pracami eksploata­
cyjnymi — nastąpią w dniu 25. 8. 
1966 r. godz. 8—14 dla miejscowo­
ści: Szczepankowo, Pokrzywno, 
Garaszewo, Krzesiny (ul. Nowotar­
ska, Janowska, Mielecka, Prusz­
kowska): w dniu 26. 8. 66 r. godz. 
8—13 dla ulic: Milczańskie j, 
Wietrznej Durzyńskiej, Ostrow­
skiej, (od nr 110 do Obotryckiej), 
Weleckiej; w dniu 25. 8. 66 r. 
godz. 8—14 dla ulic: Dziadoszań- 
skiej, Rzeczańskiej, Byteńskiej, 
Doleńskiej, Gołężyckiej, Pyrze- 
czańskiej, Bobrzańskiej, Luborzań- 
skiej, Slężańskiej, Obotryckiej (od 
Ostrowskiej do Rzeczańskiej), 
Ostrowskiej (od Obotryckiej do 
nr 221). (m5652)

Legitymacja polskich pilotów

22 lata-58 rekordów światowych
Dzień 23 sierpnia jest dorocznym świętem naszego lot­

nictwa. Organizacją, która przygotowuje kadry pilo­
tów dla lotnictwa wojskowego i cywilnego jest Aeroklub 
PRL. Corocznie też na 36 lotniskach regionalnych klubów 
setki młodych adeptów uczą się sztuki latania. Późniaj 
dokonują wyboru zawodu: stają się pilotami wojskowymi, 
przechodzą do lotnictwa komunikacyjnego, sanitarnego 
czy też gospodarczego.

W okresie powojennym przesz­
kolonych zostało 4500 pilotów sa­
molotowych. „Przedszkolem” pol­
skiego lotnictwa są działające w 
szkołach kola lotnicze i modelar­
nie. W kraju jest ich blisko 750. 
Skupiają one ponad 18 tys. mło­
dzieży. W szeregach aeroklubu 
sporty lotnicze uprawia ponad 
4000 osób. Najwięcej sukcesów 
przysporzyli nam — jak dotąd — 
szybownicy. W ciągu powojen­
nych 22 lat ustanowili oni 58 re­
kordów świata i ponad 22 rekor­
dów krajowych. W tym okresie 
piloci spędzili w powietrzu około 
600 tys. godzn, przelatując 3.800 
tys. km. Nasi reprezentanci zdo­
byli 134 złote odznaki z trzema 
diamentami. Znajdująca się na 
drugim miejscu Francja ma ich 
około 100. Posiadamy 600 złotych 
i ponad 3000 srebrnych odznak 
szybowcowych. Posiadamy rów­
nież pilotów odznaczonych naj­
wyższym odznaczeniem lotniczym 
— medalem Lilienthala. (T. Góra 
i P. Majewska).

W ogóle pierwszą kobietą na 
świecie odznaczoną przez Między­
narodową Federację medalem 
Lilienthala jest właśnie Polka — 
Pelagia Majewska. Ustanowiła 
cna 15 rekordów świata Wśród 
Polaków mamy również kilku mi­
strzów i wicemistrzów świata: 
Gorzelak, Witek, Wróblewski, Po­
piel, Makula, Kępka.

Nasi spadochroniarze wykonali 
np w 1965 r. 21.581 skoków. Usta­
nowili oni 9 rekordów świata. W

• Na ekrany polskich kin wej­
dzie w najbliższych dniach film 
produkcji japońskiej — „Olimpia­
da w Tokio”. W Warszawie odbył 
się 22 bm. pokaz tego filmu dla 
dziennikarzy i działaczy sporto­
wych. Film — „Olimpiada w To­
kio” otrzymał na festiwalu w Mo 
skwie 1965 r. nagrodę Związku Or 
ganizacji Sportowych.

• 28 bm. nastąpi w Białobrze 
gach nad Zalewem Zegrzyńskim 
otwarcie XV Żeglarskich Mi­
strzostw Świata w klasie „Hor- 
net”. Rozegranych zostanie 5 wy­
ścigów. 29 bm. odbędzie się pierw 
szy wyścig. W tym samym dniu 
rozegrany zostanie tradycyjny 
mecz żeglarski Polska — Anglia 
Każdy zespół będzie reprezento­
wany przez dwie załogi. Do mi­
strzostw świata zgłoszono 42 zało­
gi: 22 polskie, 13 angielskich. 4 ho 
lenderskie, 2 czechosłowackie i 1 
belgijską.

• W Moskwie zakończyła się 
VII Spartakiada Strzelecka klu­
bów, odpowiednika polskiego zrze 
szenia Gwardia. W ogólnej klasy­
fikacji zwyciężyła reprezentacja 
Dynamo (ZSRR) — 71 pkt przed 
Dozsą (Węgry) i Dynamo (NRD) 
po 45 pkt., Gwardią (Polska) — 43 
pkt. Dalsze miejsca zajęły druży­
ny CSRS, Bułgarii, Rumunii i 
Mongolii. 

całym okresie powojennym pols­
cy skoczkowie oddali 183 tysiące 
skoków. (x—PAP)

Z Wielkopolski
KKS Lech wspólnie z DKKFiT 

Poznań-Wilda organizuje dla ucz­
czenia 1000-lecia Państwa Polskie­
go wyścig kolarski na trasie Poz­
nań — Kórnik — Rogalin — Mo. 
sina — Poznań. Dystans około 80 
km. W zawodach mają prawo u- 
czestniczyć chłopcy urodzeni w ro 
ku 1950 (i młodsi); zrzeszeni i nie- 
zrzeszeni, posiadający jednak ak­
tualne badanie lekarskie i zgodę 
rodziców wzgl. opiekunów. Wy. 
ścig odbędzie się 28 bm. Start o 
godz. 10. Zbiórka zawodników o 
godz. 8.3o na boisku KKS Lech 
przy ul. Dzierżyńskiego. Wyścig 
przeprowadzony zostanie w kon­
kurencji indywidualnej i zespoło 
wej. Nagrodzonych będzie pierw 
szych dziesięciu kolarzy. Zgłosze­
nia należy przesyłać do 27 bm., do 
sekretariatu KKS Lech ul. Mar­
chlewskiego 142.

W dniach 3 i 4 września br. Od­
dział PTTK w Wągrowcu i 
DKKFiT Poznań-Grunwald przy 
współpracy TPPR w Wągrowcu i 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Pa 
łuckiej organizuje rajd szlakiem 
pułkownika Raszkowa. W rajdzie 
mogą brać udział drużyny 2—6-oso 
bowe zgłoszone przez organizacje 
społeczne, młodzieżowe, szkoły, 
zakłady pracy oraz turyści indy­
widualni. Dla pieszych ustalono 
kilka tras ze startem w Rogoźnie, 
Skokach, Kłecku, Kunowie, Gry- 
lewie, Wągrowcu oraz trasa do­
wolna. Metą jest stadion w Wą­
growcu. Start dla zmotoryzowa­
nych w Gnieźnie, Czarnkowie. Wą 
growcu, Obornikach i Poznaniu o- 
raz trasy kolarskie ze startem w 
Wągrowcu oraz z dowolnie wybra 
nego punktu startowego. Informa 
cji udziela i zgłoszenia przyjmu­
je DKKFiT Poznań-Grunwald ul. 
Matejki 50 pok. 308, tel. 613-51 
wewn. 97. (p)

Dwa występy 
rumuńskich pięściarzy

Staraniem Poznańskiego Okrę­
gowego Związku Bokserskiego 
wystąpią w Poznaniu i Kaliszu 
pięściarze Clubu Sportiv Munci*  
toresc — Cluj.

• Po XII rundach międzynaro­
dowego turnieju szachowego roz­
grywanego w Polanicy-Zdroju pro 
wadzi Smysłow (ZSRR) — 9 pkt. 
przed Liebertem (NRD) — 7,5 pkt. 
Polak Doda zajmuje szóste miej­
sce z 6 pkt. Filipowicz i Bednar­
ski znajdują się na dalszych miej­
scach.

• Na pływackich mistrzostwach 
Europy rozgrywanych w Utrech­
cie w skokach z trampoliny w 
konkurencji kobiet wygrała Ba- 
kłanowa (ZSRR) — 682,95 pkt. Pol 
ka Elżbieta Wiernikówna zajęła 
ósme miejsce z 589,05 pkt. W wy­
ścigu na 200 m klas. Polki B. Frań 
ke i J. Traczewska sklasyfikowa­
ne zostały na 16 i 17 miejscu. (x)

Pierwszy mecz odbędzie się 26. 
bm. o godz. 19.30 w sali GKS Olim 
pia przy ul. Taborowej. Przeciw­
ko Rumunom wystąpi następująca 
dziesiątka reprezentantów Pozna­
nia; Dąbek (Ostrovia), Caruk (Pro 
sna Kalisz), Jagielski (Prosną), 
Frzeskwiniewicz (Budowlani), Pe- 
tek (Avia Świdnik), Stawowy 
(Bud.), Stawski (Olimpia), Zabo­
rowski (Sokół Piła), Wypych i 
Wojdyło (Olimpia).

Drużynie sekundować będą Szy­
dło i H. Gorącżniak.

Drugi mecz odbędzie się 28 bm. 
o godz. 19.30 w hali sportowej W 
Kaliszu przy ul. Łódzkiej, (p)

Rekordy w strzelaniu
We wtorek rozpoczęły się V 

Krakowie strzeleckie mistrzostwa 
Polski w konkurencji juniorów.

Podczas strzelania z karabinka 
małokalibrowego w postawie le­
żącej — KBKS-5 juniorek oraz 
KBKS-5 standard juniorów, zwy­
cięzcy uzyskali lepsze wyniki od 
dotychczasowych rekordów Pol" 
ski. Marcińska (Gwardia Opole) 
uzyskała wśród dziewcząt w strze 
laniu z KBKS-5 (szkolny) 574 pkt., 
a w strzelaniu z KBKS-5 standard 
juniorów Pędzisz (Gwardia Zie­
lona Góra) osiągnął 590 pkt. (1)

Sierpień 
24 

Środa

Bartłomieja

Słońce: 4.48—19.01

TEATRY
OPERETKA — g. 19 „Eksporto­

wa żona”; MARCINEK — próby, 
w pozostałych — przerwa urlopo­
wa.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 14 i 18 „Olbrzym” (USA 
14 1.); APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 
1P i 20.15 „Nie przysyłaj mi kwia­
tów” (USA, 14 1.); BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30. 18 i 20.30 „Winne- 
tou” (II S., NRF-jug., 11 1.); CZTER 
NASTKA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 
2C.30 „Ostatni zachód słońca” —
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(USA, 14 1.); GONG — g. 10 i 12 — 
„Strażnica w górach” (radź., 12 1.), 
g. 16, 18.15 i 20.30 „Śmierć Belli” 
(franc., 16 1.); GRUNWALD — g. 
15, 17 i 19.30 „Gdyby tysiąc klar­
netów” (czeski, 14 1.); GWIAZDA 
g. 10.30 i 13 „Cyrk jedzie” (USA, 
9 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 „Królowa 
Krystyna” (USA, 16 1.); HUTNIK 
— g. 16.45 i 19 „Ziemia aniołów” 
(węg. 14 1.); KOSMOS — g. 19.30 — 
„Zagubione kroki” (franc. 18 1.); 
MALTA — g. 16, 18 i 20 „Niewier­
ność” (włoski, 18 1.); MINIATUR­
KA — g. 15, 17.30 i 20 „Sklep przy 
głównej ulicy” (czeski, 16 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Markiza Angelika” (franc., 
l« 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 
„Długość pocałunku 90” (czeski, 
16 l.)J PANCERNTAK — g. 17.30 
1 20 „Piękna Luretta” (NRD, 16 
1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; — 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 
20 „Panie inspektorze” (jug., 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 
19.30 „Testament uczonego” (radź. 
14 1.); SCALA — g. 16, 18 i 20 „Trzy 

plus dwa” (radź. 12 1.); TĘCZA 
g. 16, 18 i 20 „Jo jo” (franc., 14 
1.); WARTA — g. 15, 17.30 i 20 „Mi­
łość blondynki” (czeski, 16 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 i 19.15 „Oskarżony” (czeski 
14 1.); WILDA — g. 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Winnetou" — I s. (NRF-jug, 
11 1.); WRZOS (Luboń) nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Wyprawa siedmiu złodziei” (USA 
14 1.); ZNICZ (Żabikowo) — nie­
czynne; FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 „Polska wyprawa naukowa 
na Spitsbergen”.

CYRK
CYRK RADZIECKI (plac przy 

Stadionie im. 22 Lipca) — g. 19.30.

RADIO
ŚRODA: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (od g. 16 do 19 i Od 
23 do f',74 MHz: 16 Początek 
audycji; 16.01 Popołudnie z młodo­
ścią; 18 Konc. dla wczasowiczów; 
18.43 „Kwadrans z dedykacją”; — 

19.10 „Wiejskie spotkania”; 19.25 
„5 minut o wychowaniu”; 19.30 
Konc. życzeń; 20.30 Wieczór li- 
teracko-muzyczny; 20.36 P. Per­
kowski — Nokturn; 20.45 Wiersze 
L. Szenwalda; 21.05 Konc. chopi­
nowski z nagrań W. Małcużyńskie- 
go; 21.35 Książki, które na was 
czekają; 22.05 Konc. życzeń miłoś­
ników muzyki poważnej; 22.45 Ty 
dzień muzyki rumuńskiej — Me­
lodie Bukaresztu; 23.15 J. F. Haen- 
del: Suita orkiestrowa „Muzyka 
na wodzie”; 23.35 Melodie na do­
branoc; 0.05 Program nocny z 
Wrocławia;

WIADOMOŚCI: 17.55, 20. 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 41)7 ni i UKF 
66.62 MHz: 8.15 Dla kobiet pt. 
„Pożniwne odwiedziny”; 8.30 Poz­
nańskie aktualności; 8.50 Mówi 
Technika cykl: „Eksperymenty i 
przemysł”; 9 Dla dzieci „Zabawy, 
zawody, wyprawy, przygody”; 10 

„Pan Wołodyjowski” ode. 26 pow.; 
10.20 Konc. dla wczasowiczów; 11 
„Porozumienie dżentelmenów” — 
humoreska; 11.20 Ork. i zesp. roz­
rywkowe; 11/40 Kultura pilnie po 
szukiwana; 12.25 „Rolniczy kwa­
drans”; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Czas dobrych gospoda­
rzy; 14 List z Polski; 14.15 Tydzień 
muzyk\ rumuńskiej; 15.05 „Nasze 
spotkańia”f — Węgry; 15.30 Dla 
dzieci starszych — „Podróż bez 
biletu"; 16.05 Public, międzynar.; 
17.25 „Za Odrą i ^ysą”; 17.50 — 
Aud. oświatowa; 18.10 Dla młodzie 
ży; 18.25 Soliści w repert. roz­
rywkowym; 18.45 „W dewizowym 
kręgu” felieton; 19.05 Muz. i ak­
tualności; 19.30 „Portręt” słuch.; 
20.30 Felieton muzyczni J. Wal­
dorffa; 21.40 Muz. tan. i rozrywk.; 
22.20 Rozmowa literacka; 22.35 — 
Muz. baletowa; 23.15 Mel. tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 6, 7, 8, 
12.05, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA: 10 Fab. film czechosł. 

„Maria”; 17.45 PKF; 17.55 Wiado­
mości; 18 Dla młodych widzów — 
„Znachor” — film z serii — „K*'  
pitan Tenkesz”; 18.30 „Dynary” " 
reportaż filmowy z Jugosławia 
18.45 Wszechnica TV — program 
pt. „Technika czy medycyna?”? 
19.20 Dobranoc i dziennik; 20 „Ak­
tualności Wielkopolskie”; 20.15 "" 
Fab. film czechosł. „Maria”; 21.4 
Magazyn „Światowid”; 22.05 — 
Dziennik.

CZWARTEK: 17.50 Wiadomości; 
17.55 .Nie tylko dla pań”; 18.15 „Si® 
darni Pitagorasa” — teleturniej 18. 
„Dobry wieczór — jak miną^ 
dzień?”; 19.20 Dobranoc i Dzień' 
nik; 20.05 VI Międzynarodowy Fe- 
stiwai Piosenki w Sopocie 
„Dzień Międzynarodowy”; w P^ 
rwie ok. 21.20 „Polacy nad Adria- 
tykiem” — reportaż filmowy z 
gosławii; 22.35 Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian.


